
Ja’'  już we wczorajszym 
numerze pisaliśmy, 16 bm. 
przez Bałtyk przeszła silna 
burza. Tym razem służba 
meteorologiczna spisała się 
znacznie lepiej, dzięki cze­
mu kutry schroniły się 
przed sztormem do portów. 
Jednak ostatnie wpływające 
do baz kutry na skutek 
wzmagającego się wiatru mia

ły ciężką przeprawę. Bryzgi 
fal przy dość mroźnej pogo 
dzie momentalnie zamienia­
ły się w lód okrywający kil

Wymiana
towarowa

m ię d zy  Poiskrj 
a N ie m ca m i z a c h o d n im i
WARSZAWA PAP. 17 bm. 

w Warszawie podpisany zo­
stał z Niemcami zachodnimi 
protokół do umowy handlo­
wej i płatniczej z 1949 r., re­
gulujący wymianę towarową 
między Polską i Niemcami 
zachodnimi w okresie od 1 
stycznia br. do 30 czerwca 
1956 r.

Polska importować będzie 
z Niemiec zachodnich: wyro­
by walcowane, chemikalia, 
barwniki, farmaceutyki i su­
rowce. artykuły przemysłu 
maszynowego, metalowego, 
wyroby precyzyjne, optyczne 
ltp.

Ze strony polskiej eksport 
obejmować będzie: węgiel, 
chemikalia i farmaceutyki, 
drewno, tekstylia, niektóre 
przetwory rolne, artykuły 
przemysłu maszynowego itp.

k o m i s j h

s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
Bundestagu
zaaprobowała 

u k ła d  w  s p ra w ie  S aa ry
BERLIN PAP. Jak donoszą z 

Bonn, komisja spraw zagranicz 
nych Bundestagu zachodnio-nie- 
mieckiego wypowiedziała się 16 
glosami przeciwko 13 za ratyfi­
kacją układu francusko-niemiec 
kiego w sprawie Saary.

48 czionków Wolnej Partii De 
mokratycznej (FDP) wchodzącej 
w skład koalicji adenauerow- 
ikiej podało do wiadomości, że 
będą głosowali przeciwko ukła­
dowi w sprawie Saary podczas 
debaty plenarnej w Bundestagu, 
która odbędzie się w przyszłym 
tygodniu.

ZŁOWILI
WIELORYBA

Rybacy trawlera „Kas- 
siopea” — jednego ze stat­
ków „zwiadu rybackiego” , 
operującego na łowiskach 
Mórz? Północnego dokona­
li niecodziennego połowu.

17 lutego na łowisku 
Old Viking Bank na Mo­
rzu Pin. złowili oni w sieć 
młodego wieloryba o dłu­
gości 6 m. Jest to pierw­
szy wypadek złowienia wie 
loryba w naszym rybołów­
stwie dalekomorskim.

Szkielet wieloryba został 
zabezpieczony i zostanie 
wyk ?rzy stany do celów 
naukowych. Mięso i wątro 
ba przeznaczone zostały do 
celów przemysłowych.

kucentymetrową warstwą 
maszty, nadbudówki, pokład, 
a nawet światła pozycyjne. 
Kutry pokryły się lodową 
skorupą. Toteż pierwszą czyn 
nością po przycumowaniu do 
nabrzeża, było uwolnienie 
kutrów przy pomocy siekier 
i młotków od niebezpiecznej 
powłoki.

Po przerwie w dniu 17 
bm. kutry wczoraj ponownie 
wypłynęły w morze. Kutry 
„Jedności Rybackiej” uzy­
skały przeciętnie 25 skrzy­
nek ryby z jednego zac:'ągu. 
Dało to w sumie brakujące 
kilka procent do planu mie­
siąc ego i „Jedność Rybac­
ka” jako pierwsza z naszych 
spółdzielni zameldowała o 
wykonaniu zadań połowo­
wych za miesiąc luty w 
100.3 proc.

Najlepsze wyniki osiągnęły 
kutry: „Gdy 57” z szyprem 
Alfonsem Rissen (159.3 proc. 
planu). „Gdy 167” z Ludwi­
kiem Konkolem, „Gdy 115” 
z szyprer.i Janem Częstkim, 
„Gdy 166" z szyprem Leo­
nem Lostą, „Gdy 129” z szy 
pren. Władysławem Boldą i 
„Gdy 130” z szyprem Janem 
Bizewskim.
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Niezwykle ożywione było 
zebranie załogi działu TN w 
Stoczni Gdańskiej, poświeco­
ne przygotowaniom do pod pi 
sania nowej umowy zakłado­
wej. 26 mówców wskazało na 
liczne braki w organizacji 
pracy, utrudniające wykona­
nie zadań produkcyjnych o- 
raz na niedociągnięcia w za­
kresie BiHP, powodujące nie 
szczęśliwe wypadki przy pra 
cy. Większość poruszonych 
na naradzie spraw opracowa 
nych zostanie jako wnioski 
do nowej umowy zakładowej.

Między innymi zgłoszone 
zostały następujące wnioski: 
tow. Michaleckiego, dotyczą-O ś w ia d c z e n ie

Prezydium Sejmu i Rady Państwa PRL
*  O  l u t e g o  1 9 5 5  P .

Prezydium Sejmu i Rada 
Państwa PRL witają z gorą­
cym uznaniem deklarację Ra 
dy Najwyższej ZSRR z 9 lu­
tego 1955 r., która wysuwa 
inicjatywę współdziałania

ściach świata forsowane są i 
reaktywowane agresywne u- 
grupowania militarne, gdy 
plany użycia broni atomowej 
stawiają ludzkość przed no­
wą groźbą olbrzymich znisz

parlamentów różnych krajów czeń o nieznanych w historii 
w dziele utrzymania i utrwa 
lenia pokoju.

Prezydium Sejmu i Bada 
Państwa PRL wyrażają głę­
bokie przekonanie, że inicja­
tywa Rady Najwyższej ZSRR 
odpowiada pragnieniom i ży­
czeniom wszystkich narodów, 
że przysłuży się ona w dużej 
mierze sprawie pokoju.

Na parlamentach państw 
wszystkich kontynentów spo 
'czywa wielka odpowiedzial­
ność za losy pokoju. Parla­
menty, które uchwalają usta 
wy _ i decydują o przyjęciu 
umów międzynarodowych, 

i powinny przyczynić 
się do umocnienia pokoju i 
do zapobieżenia szkodliwemu 
dla sprawy pokoju rozwojo­
wi wydarzeń międzynarodo­
wych

Odpowiedzialność parla­
mentów jest szczególnie wiel 
ka w obecnej sytuacji, gdy 
w Europie i w innych czę-

Doniosłe zadania 
ruchu związkowego

IV Plenum Centralnej Rady Związków Za 
wodowych, które zakończyło obrady przed 
kilkoma dniami, upłynęło pod znakiem 
ostrej krytyki dotychczasowego stylu pra 
cy we wszystkich niemal dziedzinach dzia­
łalności związkowej. Uchwały III Plenum. 
Komitetu Centralnego naszej partii zna­
lazły szeroki oddźwięk w obradach Ple­
num — najwyższej instancji naszego ru­
chu zawodowego, ogarniającego miliono­
we rzesze ludzi pracy- Tematem obrad 
było bowiem naprawienie poważnych bra 
ków i błędów w pracy związków zawo­
dowych, wypracowanie skutecznych me­
tod mobilizacji związkowców do walki o 
wyższy poziom naszego życia, o zwycię­
stwo socjalizmu.

Naczelnym zagadnieniem jest sprawa za­
cieśnienia więzi z masami. Tow. Kłosiewiez 
w swym referacie przytaczał szereg wy­
padków jaskrawych wypaczeń w tym 
względzie. Przejawy oderwania od mas 
występują na wszystkich szczeblach — od 
rady zakładowej aż do zarządów głównych 
związków oraz Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych; występują w różny 
sposób: i w formalnym bezdusznym orga­
nizowaniu współzawodnictwa pracy, i w 
niedostatecznej trosce o człowieka pracy 1, 
o jego sprawy bytowe i codzienne życie. 
Oderwanie się od mas przejawia się rów­
nież w postaci zbiurokratyzowania aparatu 
związkowego, w częstych wypadkach nie­
przestrzegania demokracji wewnątrzzwiąz­
kowej i niedoceniania inicjatywy szerokich 
rzesz związkowców.

Stąd też naczelnym wnioskiem po IV 
Plenum CKZZ jest pogłębienie więzi z 
masami. Musi się to wyrazić przede wszyst 
kim w nieustannym pogłębianiu demokra­
cji wewnątrzzwiązkowej we wszystkich 
instancjach, poczynając od grupy związko 
wej aż do Centralnej Rady. Chodzi przede 
wszystkim o to, aby czujnie przysłuchi­
wać się głosowi mas, aby rozpatrywać 
troskliwie wnioski każdego członka 
związku, aby brać pod uwagę wszystkie 
głosy krytyczne 1 samokrytyczne, jakie 
dają się słyszeć na zebraniach ł w co­
dziennej praktyce związkowej. Chodzi o 
to, aby uchwały i zalecenia, jakie zapadają 
na posiedzeniach rad zakładowych poszczę 
gólnych zarządów związkowych i WRZZ 
nie były dyktowane z góry i mechanicz­
nie przyjmowane przez zebranych, lecz 
»by były 0ne istotnie wynikiem kolek­
tywnej pracy organów związkowych. 

Krytyka i samokrytyka — to podstawo-

Bliżej mas — oto naczelne hasło, które 
postawiło n  Plenum CRZZ. Być bliżej 
mus to znaczy znać ich potrzeby ich 
troski, ich codzienne życie. A znając je 
— dokładać wszelkich starań, aby ludz:e 
pracy żyli coraz lepiej, aby jak najszyb­
ciej i jak najsprawniej załatwiane były 
ich codzienne sprawy bytowe.

IV Plenum polożyio szczególny nacisk 
na konieczność większej troski o prze­
strzeganie przepisów ustawodawstwa pra­
cy i przepisów bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Związki zawodowa powinny czu­
wać nad stosowaniem odpowiednich prze­
pisów przez administrację gospodarczą, 
nad właściwym wykorzystywaniem fun­
duszów przeznaczonych na BiHP.

IV Plenum postawiło przed związkami 
zawodowymi również i inne odpowiedzial­
ne zadanie, które łączy się najściślej z za­
gadnieniem poprawy warunków bytu lu­
dzi pracy. Jest ono związane z przejęciem 
przez związki, zgodnie z postanowien:em 
władz państwowych zarządu ubezpie­
czeniami społecznymi. Jest to sprawa nie­
zmiernie istotna, wymagająca dojrzałości 
aparatu związkowego, znajomości warun­
ków życia oraz potrzeb ludzi pracy, skru­
pulatnej, rzetelnej pracy aparatu związko- 
wego  ̂w nowej dla niego dziedzinie dzia­
łalności.

Ściślejsza więź związków zawodowych 
z milionami związkowców uiatwi im mo­
bilizację tych mas do wykonania poważ­
nych, większych niż w ubiegłych latach 
zadań gospodarczych. Najdonioślejszą spra 
wą jest dalszy rozwój współzawodnictwa 
pracy, oczyszczenie go od wypaczeń i błę­
dów7. Chodzi o to, aby wyrrugować z tego 
ruchu biurokratyzm, formalizm, komende­
rowania, chodzi o pobudzenie aktywności 
milionowych mas związkowców i wykorzy 
stywanie ich inicjatywy. Współzawod- 
n:etwo pracy musi stać się u nas istotnie 
owym „niezwyciężonym ruchem naszych 
czasów” i za to odpowiedzialne są związki 
zawodowe.

Mobilizacja robotników 1 inteligencji 
technicznej do wykonania zadań gospodar­
czych, które przed nami stoją — to nie­
zbędny warunek polepszenia bytu mas 
pracujących. I w tej dziedzinie, jak i w 
innych, stoi przed związkami zawodowymi 
odpowiedzialne zadanie organizatora i wy 
chowawcy najszerszych mas. Dla ich 
dobra, d!a dobra Polski Ludowej aktyw

rozmiarach, gdy rośnie wy­
ścig zbrojeń, a pokój miłują­
ce narody Europy i' Azji ota 
czane są siecią baz wojsko­
wych. przygotowywanych dla 
celów napaści.

Naród polski ze szczegól­
ną uwagą i czujnością śle­
dzi proces odradzania w 
Niemczech zachodnich sił 
agresywnego militaryzmu 
niemieckiego, które już dziś 
nie ukrywają swych planów 
odwetu i zaborów wymierzo 
nych zarówno przeciw Pol­
sce, jak również przeciw in 
nym narodom — na wscho­
dzie i na zachodzie Europy.

Współpraca parlamentów 
różnych krajów ułatwić mo­
że rozwiązanie najdonioślej 
szych problemójy międzyna­
rodowych: może ona p r z y ­
czynić się do położenia kre­
su polityce tworzenia no­
wych ognisk agresji, może 
Drzekreślić plany odbudowy 
agresywnego Wehrmachtu, 
ułatwić rozwiązanie proble­
mu ustanowienia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie oraz redukcji 
zbrojeń i zakazu broni ma­
sowego zniszczenia.

Współpraca parlamentów 
różnych krajów może stano­
wić ważny czynnik zbliżenia 
narodów, pokojowego roz­
wiązywania spornych zagad­
nień międzynarodowych i roz 
szerzania współpracy między 
narodowej w dziedzinie gos­
podarczej i kulturalnej.

Sejm PRL, który uchwalił 
ustawę z dnia 29 grudnia 
1959 r. o obronie pokoju zgod 
nie z Konstytucją PRL i jed 
nomyślną wolą narodu pol­
skiego w całej swej działal­
ności kieruje się niezmiennie 
intencją umocnienia pokoju 
i'bezpieczeństwa Polski oraz 
innych narodów. Dążąc do 
Ugruntowania przyjaznej 
współpracy ze wszystkimi na 
rodami w oparciu o wzajem­
ne ̂  poszanowanie suweren­
ności, równości i niezawi­
słości — Sejm PRL wniesie 
swój dalszy wkład do spra­
wy pokoju.

Sejm PRL, w odpowiedzi 
na apel Rady Najwyższej 
ZSRR, podejmie wszelkie for 
my współdziałania, jak rów­
nież pogłębiania już istnie­
jącej współpracy z parlamen 
tami innych krajów, aby 
przyczynić się do złagodzenia 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych i do rozwoju 
pokojowych i przyjaznych 
stosunków między wszystki­
mi krajami.

Warszawa, 13 lutego 1955 r.
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5 Przed kilku dniami zawinął do portu w Gdyni 
§ statek polski „Piast". Przywiózł on 35 tysięcy skrzy- = 
§ nek pomarańcz i blisko 1.400 skrzynek cytryn. | 
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cy zaopatrzenia narzędziowni 
w nowe szlifierki, tow. Gro- 
szyka w sprawie wystawia­
nia przez dział głównego me 
chanika gwarancji czasu pra 
cy dla remontowanych ma­
szyn, tow. Borei w sprawie 
otoczenia większa opieka ko­
biet pracujących w dziale TN 
i urządzenia dla nich soecial 
nej umywalni, tow. Brzezic­
kiego, dotyczący zaopatrzenia 
wydziałowego klubu techni­
ki i racjonalizacij w sprzęt 
kreślarski i bibliotekę tech­
niczną, tow. Mlynika w spra 
wie urządzenia dla działu TN 
świetlicy i wybudowania łaź­
ni, tow. Kozy w «sprawie od­
nowienia hali ; przerobienia 
instalacji gazowej w hartow­
ni, celem- podniesienia pozio- 
m7j bezpieczeństwa pracy.

We wszystkich wydziałach 
stoczni odbywają się podob­
ne narady produkcyjne, na 
których załogi zgłaszają swe 
wnioski do nowej umowy za­
kładowej. W roku bieżącym 
nowością będzie podpisanie 
oprócz umowy zakładowej, 
umów oddziałowych. Umożli­
wi to kontrolę wykonawstwa 
zobowiązań podjętych żarów 
no przez załogi, jak i admi­
nistrację poszczególnych wy 
działów i dyrekcję naczelną 
stoczni.

Należy podkreślić, że w ro 
ku bieżącym umowami zakła 
dowymi objętych zostanie na 
Wybrzeżu 30 zakładów, pod­
czas gdy w roku ubiegłym 
umowy takie podpisało tylko 
6 największych przedsię­
biorstw. Przygotowania do 
podpisania umów są w toku 

(j)

Ra cześć i d  rocznicy
w y z w o l e n i a  Wv br / e ż a

Z a ł o g a

Zakładów 1-11
p o t i e i m y j e

zo b o w ią za n ia
18 bm. odbyła się masów 

ka załogi Gdańskich Zakła­
dów Maszyn Elektrycznych 
N-ll. Otwierając masówkę 
tow. Brzęcki, przewodniczą 
cy zarządu zakładowego 
ZMP, podkreślił e walka o 
rytmiczne wykonywanie pla 
nu jest najważniejszym za­
daniem załóg wszystkich od­
działów produkcyjnych. Mło 
dzieżowa brygada im. Han­
ki Sawickiej — powiedział 
tow. Brzęcki — dla uczcze­
nia 10 rocznicy wyzwolenia 
Wybrzeża pierwsza rzuciła 
apel długofalowego współ­
zawodnictwa, zobowiązując 
się walczyć o wysoką jakość 
i estetykę produkcji przez 
podpisywanie listów gwa­
rancyjnych.

W odpowiedzi na ten r pef 
szereg brygad, kierowni­
ków działów oraz poszcze­
gólni pracownicy podjęli 
zbiorowe i indywidualne zo­
bowiązania produkcyjne. 
Łącznie na wszystkich od­
działach produkcyjnych pod 
jęto 10 zobowiązań brygado 
wych i oddziałowych oraz 
30 indywidualnych,

Na zakończenie masówki 
załoga jednomyślnie uchwa 
lila. apel następującej tre­
ści:

„My załoga Gdańskich Za 
kładów Maszyn Elektrycz­
nych N -ll dla uczczenia 10 
rocznicy wyzwolenia Wy­
brzeża postanawiamy wal­
czyć o przedterminowe wy­
konywanie planów miesięcz 
nych. Wzywamy pozostałe 
zakłady produkcyjne Wy­
brzeża do uczczenia rocznicy 
naszego wyzwolenia wzmo­
żoną walką o wykonywanie 
planów“.

Zwolennicy remilitaryzacji Niemiec 
w ię k s z o ś c ią  rz ą d u

projektowanego praż Pineau

F w podnoszeniu na wyższy poziom związkowy, wszy?.tk'e ogniwa ruchu zawo 
, “ tcż szeroki' rozwój ¿owego winny dołożyć maksimum starań, 
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?  a Poprawy stylu pra- wskazań zadania te wykonały w całej pyjtwiazków- zawodowych, pełni.

15 sp u s tó w  
stali

z I martena 
Hutv im. Lenina
KRAKÓW-NOWA HUTA 

PAP. Już 15 spustów stali 
dała załoga uruchomionego 
kilkanaście dni temu I pieca 
martenowskiego stalowni Hu 
ty im. Lenina. Stal wyprodu­
kowana w Kombinacie im. 
Lenina wysyłana jest do dal 
szego przerobu w walcowni' 
huty „Bobrek“ Jak wykaza­
ły doświadczenia pierwszych 
dni pracy, olbrzymi zakład 
stalowni zdaje w pełni egza­
min.

PARYŻ PAP. W piątek po 
południu kandydat na pre­
miera Christian Pineau sta 
nął przed Zgromadzeniem 
Narodowym, by ubiegać się
0 przyjęcie listy nowego rzą 
du i o zatwierdzenie swego 
programu. Proponuje on u- 
tworzenie rządu w znanym 
już składzie z tą różnicą, że 
ewentualny wicepremier Ro 
bert Schuman objąłby jedno 
cześnie stanowisko ministra 
sprawiedliwości, a tekę poczt
1 telegrafów otrzymać ma 
Dumas (MRP). Zmiana ta 
stała się konieczna wobec te 
go, że w ostatniej chwili zre 
zygnowali dwaj upatrzeni 
na te stanowiska politycy 
gaullistowscy.

llczność, te Pineau skompletował 
listo swego rządu w ogromnej 
większości ze zwolenników remi 
litaryzacji Niemiec, oświadczył 
co następuję: „Brak tylko Ade- 
nauera, Pineau mógłby się 
do niego odwołać, gdyby znalazł 
się w kłopocie przy kompleto­
waniu swego rządu“ .

e i

W ojewódzkiej 
Rady Narodowej

Po kilku wstępnych ogól­
nikowych zdaniach na te­
mat swych dążeń do pokoju | 
i rozbrojenia, Pineau prze­
szedł do najistotniejszej czę 
ści swego programu — spra 
wy jak najszybszej raty fika 
cji układów paryskich.

Co się tyczy Indochin, Pineau 
zadeklarował gotowość respekto 
wania układów zawartych w 
Genewie.

Oświadczył on dalej. że jego 
rząd pragnie zrealizować obiet­
nicę przeprowadzenia „reform“ 
w Afryce Północnej, a z dru- 
fdej strony zapewni tam „lad i 
bezpieczeństwo“ .

W kuluarach przewidują na 
°gół, że głosowanie nastąpi do­
piero nad ranem.

Szanse Pineau oceniane były 
od początku z wielką rezerwą, 

w późnych godzinach wieczór 
nych wypowiadano pogląd, że 
powodzenie Pineau jest w naj­
wyższym stopniu wątpliwe. Pa­
ryski korespondent agencji Reu 
1 ra cytował opinię niektórych 
deputowanych, że sukces Pi- 
ut-au byłby „cudem“ .

Wśród komentarzy na temat 
szans Pineau, zwrócił m. in. u- 
wago uół dziennikarskich głos 
lednego z deputowanych usunę 
tych ostatnio z SFIO (a więc 
tego stronnictwa, do którego na 
leży kandydat na premiera). De 
Putówany ten, podkreślając oko

W dniu 24 bm. o godz. 
10 w sali konferencyjnej 
Prezydium WRN przy ul. 
Okopowej 21/25 w Gdań­
sku odbędzie się II zwy­
czajna sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej.

Tematem obrad sesji 
będzie: sprawozdanie Pre 
zydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej z przygoto­
wania do wiosennej kam­
panii siewnej, koreferat 
komisji rolnictwa i leśnie 
twa Woj. RN oraz sprawoz 
danie Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodo­
wej z wykonania budżetu 
za rok 1953 i wybór ław 
ników do sądu wojewódz­
kiego.

Á m ë f i u
(Obsł. własna), z Paryża do­

noszą, że francuski tygodnik 
„I.iberation“ zamieścił informa­
cję na temat ujawnionych roko­
wań między federalnym rządem 
Niemiec zach. i rządem austriac 
kim w sprawie powołania współ 
nego Komitetu Wojskowego, któ 
rv by się zajął koordynacją u- 
zbrojenia armii obydwu kra- 
,u*w po włączeniu ich do bloku 
militarnego państw zachodnich.

„Liberation“ donosi dalej, że 
na czele tego komitetu, stanać 
ma były hitlerowski feldmarsza­
łek Kesselring.

Czerwony Koral, Visor, Złoty Żar — oto nazwy 
różnych odmian kukurydzy, która jeszcze w tym roku 
ma wzbogacić poważnie bazę paszową w naszym wo­
jewództwie. Za upowszechnieniem uprawy kukurydzy 
przemawiają takie jej waiory jak WYSOKA PRO­
DUKCYJNOŚĆ, czterokrot nie przekraczająca wydaj­
ność jęczmienia czy owsa, PRZYDATNOŚĆ — kuku­
rydzą można karmić cały żywy inwentarz, od kur po­
cząwszy do bydła i koni włącznie, w formie paszy tre 
ściwej, zielonki, lub kiszonki, wreszcie — można ją 
używać na podściółkę i z kolei — na nawóz.

Dotychczas kukurydza na Wybrzeżu nic była do­
ceniana. Wojewódzki Zarząd Rolnictwa, któremu nau­
kowcy wyjaśniali nieraz wielkie znaczenie uprawy 
tej rośliny dla rozwoju gospodarki hodowlanej, nie zaj 
“ owal się tą sprawą,  ̂czekając na dyrektywy „z góry“. 
Nie zajęły się również popularyzowaniem uprawy 
kukurydzy stacje oceny odmian. Placówkom WZGS 
natomiast nawet przez myśl nie przeszło zająć się sku­
pem kukurydzianego ziarna. Kiedy jesienią ub. roku 
rolnik Dobrzański z Rakowca prosił personel miejsco­
wego GS, żeby odkupił od niego ziarno kukurydzy — 
odesłano go z kwitkiem, bowiem „nie było takiego za­
rządzenia, żeby koński ząb kupować..,“ ćentraia Na­
sienna także „czeka na dyrektywy“ ,

A tymczasem rolnicy, zwłaszcza po zaznajomieniu 
się z niezwykle korzystnymi warunkami skupu, przed 
stawionymi w uchwale prezydium rządu w sprawie 

' Powszechnej uprawy kukurydzy, jak również na pod­
stawie doświadczeń swych sąsiadów — piantatorów 
kukurydzy — pilnie poszukują ziarna siewnego, by 
wiosną założyć własne plantacje.

Nie czekając, aż przypomni sobie o swym obo­
wiązku (i otrzyma odpowiednie zarządzenia) aparat 
skupu WZGS, chłopi kupują nasiona kukurydzy u 
tych, którzy uprawą tej niezmiernie wartościowej ro­
śliny zajmują się od kilku lat. Plantatorzy zbierają 
mianowicie do 60 q kukurydzy z ha, przy czym od­
miana Wczesna Bydgoska, która potrzebuje stosunko­
wo najkrótszego, bo tylko 115 dniowego okresu wege­
tacji, daje dobry materiał siewny. Tadeusz Koenig 
z gromady Tychnowy rozprzedał sąsiadom, pół tony 
cennego nasienia z własnych zbiorów. Plantatorzy z 
Rakowca co dzień są nagabywani przez innych rolni­
ków o sprzedaż kilku kg kukurydzy.

Nie wolno dopuścić do osłabienia zainteresowania 
chłopów uprawą kukurydzy. Trzeba je rozpowszech­
nić na wszystkie gromady województwa. Zorganizo­
wana akcja Wojewódzkiego Zarządu Rolnictwa, pla­
cówek naukowych, Centrali Nasiennej, Ministerstwa 
Skupu, WZGS. musi przynieść w rezultacie zdobycie 
odpowiedniej ilości nasion kukurydzy dla naszego wo­
jewództwa. Chodzi o to, by nie zmarnował się, a tra­
fił na plantację każdy kilogram ziarna z istniejącego 
zapasu (za którym trzeba się dobrze rozejrz.eć i zgro­
madzić drogą zakupu czy wymiany na paszę treści­
wą) a także ziarna które zostanie sprowadzone z in­
nych województw. Przede wszysikim trzeba zapewnić 
zaopatrzenie w nasiona kukurydzy rozwijającym ho­
dowlę spółdzielniom produkcyjnym. Dotychczas ener­
gicznie zajęli się tą sprawą tylko spółdzielcy z Kulic, 
którzy starają się o nasiona kukurydzy dla własnej 
i sąsiednich spółdzielni powiatu tczewskiego.

Obok zaopatrzenia rolników w możliwie najwięk­
szą ilość nasion służba agronomiczna ma obowiązek 
— jak to zresztą wynika z uchwały rządu — zakłada­
nia po'eíek pokazowych oraz dopilnowania, aby przy 
uprawie kukurydzy rolnicy przestrzegali wskazań agro 
techniki, a przede wszystkim, by wybierali na planta­
cję odpowiednie pola i siali ziarno systemem krzyżo­
wym.
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| Przed i n a u g u r a c j ą  I
I Roku Mickiewiczowskiego!

Genialny poeta 1 płomienny patriota, był Adam I
= Mickiewicz największym w literaturze polskiej obja- I 
= WiCielem twórczej mocy swojego narodu i zarazem 1 
I jednym z przodujących duchów na szlaku postępu po E 
I wszechnego, na szlaku rozwojowym ludzkości. Mistrz Ę 
E słowa i żarliwy człowiek czynu, pieśniarz ojczyzny Ę 
| i trybun braterstwa ludów, bojownik demokratyczno- | 
E rewolucyjnych sztandarów, dał swemu narodowi nie I 
Ę tylko nieśmiertelne piękno i wiecznie żywe źródło I 
Ę wzruszeń, ale i wysokie prawdy społeczne i moralne, i 
E światu zaś całemu — mocne poczucie wspólnoty i so- § 
E lidarności wszystkich sił, walczących o wolność i do- | 
| skonalenie życia. Ę

Dziś hardziej niż w dawniejszych latach jesteśmy E 
l zdolni patrzeć na Mickiewicza, jakim byl naprawdę: | 
| wielkiego przez to, że chociaż pełen wewnętrznych I 
| sprzeczności klasy, która go wydała, pełen okrutnego | 
S losu narodu, którego był cząstką z krwi i kości, pełen I 
| wreszcie niepokojów i powikłań Europy ówczesnej, f 
? Europy zwycięskiej burżuazji i pierwszych, rewolucji Ę 
| ludowych — przecież wyrażał głębię i potęgę główne- \ 
| go nurtu dziejowego, tego nurtu, który uparcie drąży § 
| opory i bezwłady gnuśności, zacofania, egoizmu, he- 1 
| roieznego nurtu przekształcania, ulepszania świata. I 
Ę Dziś właśnie, myśląc i mówiąc o Mickiewiczu wi- I 
E dzimy w nim jednego z tych genialnych twórców, któ- | 
| rzy, im pełniej biorą w siebie swój czas, całą drama- | 
| tyczną treść swojej epoki, tym widoczniej stają się — | 
| przez to właśnie — rzecznikami przyszłości, nieoder- Ę 
| walnym i niezbędnym ogniwem ciągłości historyczne- i 
| go procesu. i

Rok 1955 Jest rokiem hołdu narodu polskiego dla | 
Ę naszego największego poety. Wraz z nami święcić | 
Ę będzie setną rocznicę jego zgonu cała postępowa ludz- | 
| kość. Święcić ją będą przede wszystkim bratnie na- § 
| rody Związku Radzieckiego i inne narody slowiań- \ 
| skie, wśród których imię i twórczość Mickiewicza f 
Ę zawsze budziła żywy i szeroki oddźwięk. Już ukazały i 
Ę się w Moskwie pierwsze tomy nowego, jubileuszowe- i 
Ę go wydania pism poety, zapowiedziane są również no- Ë 
Ę we edycje ukraińskie i białoruskie. Przewidziane są | 
| specjalne uroczystości w miejscowościach, związanych Ę 
I z dzieciństwem i młodością Mickiewicza, na ziemiach Ę 
| zachodniej Białorusi. =

Międzynarodowy charakter nadały rocznicy mie- Ę 
I kiewiczowskiej uchwały Światowej Rady Pokoju, któ- | 
Ę ra wezwała całą postępową ludzkość do uczczenia tej ;  
E rocznicy, do mobilizowania pokojowych uczuć naro- | 
Ę dów wokół najcenniejszych wartości ich dorobku kul- | 
Ę turalnego. Apel ten znajduje szczególne zrozumienie î 
| we Francji i Włoszech, dwóch krajach zachodniej Eu- Ę 
1 ropy, z którymi związane są ważne rozdziały życia, Ę 
| twórczości i działalności publicznej Mickiewicza. Ę

Trudno nie wspomnieć również o wielkim trium- = 
| fie, jaki odniosło imię Mickiewicza na ostatniej sesji i 
| UNESCO w grudniu 1954 roku. Wbrew manewrom | 
Ę delegacji USA, przygniatającą większością głosów po- | 
Ę stanowiono tam uczcić Rok Mickiewiczowski przez o- Ê 
| publikowanie specjalnego wydawnictwa. Obrady nad E 
= tą sprav^ dały możność przedstawicielom wielu na- Ę 
| rodów zachodnio - europejskich i południowo-amery- Ę 
| kańskich do gorącego poparcia wniosku polskiego.

Do wielkich ś%viąt ogólnoludzkiej kultury, obcho- jj 
| dzonych od paru lat przez walczące o pokój narody | 
| świata, do obchodów ku czci Leonarda da Vinci, Go- | 
| gola i Wiktora Hugo, Avicenny I Arystofanesa — przy Ę 
= bywa w roku bieżącym hołd świata dla naszego naro- E 
= dowego poety. Będzie to jeszcze jednym dowodem Ę 
| wciąż rosnących sił przyjaźni i porozumienia między Ę 
| narodami — w imię obrony wspólnego dobra ducho- | 
| wego, nieprzedawnionych nigdy idei braterstwa, po- \ 
Ę stępu i pokoju.
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ODRZUCIĆ  
układy paryskie
Odezwa Stowarzyszenia 

Obrony Granic 
n a O d rz e  i N y sie

PARYŻ PAP. Stowarzyszenie Obrony Granic na 
Odrze i Nysie rozesłało do wszystkich członków 
Francuskiej Rady Republiki pismo, które głosi m. 
in.:

„Na terytorium Republiki ko układom paryskim w cza 
Francuskiej mieszka ■ 1,5 mi- sie debaty w Bundestagu. De
liona Francuzów pochodze­
nia polskiego. Stowarzysze­
nie nasze jest wyrazicielem 
jednomyślnej opinii tych 
Francuzów, jeśli chodzi o 
nienaruszalność granicy pol­
sko-niemieckiej na Odrze i 
Nysie, wytyczonej na mocy 
porozumień poczdamskich. 
Oświadczenia szeregu ofic­
jalnych osobistości zachod­
nio . niemieckich zawierają 
niebezpieczno pogróżki pod 
adresem ziem polskich na 
wschód od tej granicy za­
mieszkałych przez 7 milio­
nów Polaków”.

Stowarzyszenie zwraca u- 
wagę członków Rady' Repu­
bliki, na niebezpieczeństwo 
odwetowych żądań polity- 
kóv. adenauerowskich i ape 
luje o odrzucenie układów 
paryskich, które w razie ra­
tyfikacji dałyby odwetow­
com bońskim broń do ręki.

* * *
F 1RLIN PAP. 17 bm pre

zydium Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych ogłosiło o- 
dezwę 60 obywateli NRD, 
stwierdzającą, że dzień 24 
lutego, gdy Bundestag boń- 
ski przystąpi do debaty nad 
ratyfikacją układów parys­
kich, będzie w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej 
dniem walki przeciwko tym 
układom, dniem solidarności 
z patriotami zachodnio .  nie 
mie:'-imi.

* *  *

BERLIN PAP. Jak dono­
szą z Bonn, frakcja SPD po 
stanowiła głosować przeciw-

S C E L B A
usiłuje w ykazać

że swoją politykę
podporządkowuje

Anglii i USA
LONDYN PAP. Od 15 lu 

tego premier Scelba i mini­
ster spraw zagranicznych 
Włoch Martino prowadzą w 
Londynie rokowania z rzą­
dem angielskim. Jak wyni­
ka z doniesień prasowych, 
rokowania poświęcone są 
„unii zachodnio - europej­
skiej", „sytuacji na Bałka­
nach” i „sytuacji we wschód 
niej części Morza Sródziem 
nego“.

Ministrowie włoscy usiłu­
ją wykazać w Londynie, że 
■włoska polityka zagranicz­
na całkowicie podporządko 
wuje się polityce kół rzą­
dzących USA i Anglii. Sce! 
ba oś',viadczył, na jednym z 
oficjalnych przyjęć, że „raty 
fikacja układów paryskich 
wre Włoszech zostanie wkrót 
ce ostatecznie dokonana“ . 
Scelba dodał także, że ..ce­
lem zagranicznej polityki 
Włoch jest udział w obronie 
Zachodu”.

Scelba i Martino prowadzą 
takie rczmowy na temat nie 
których zagadnień gospodar 
czych. Usiłują oni zapewnić 
przemysłowi włoskiemu więk 
szy eksport towarów do An­
glii i zabiegają o pomoc an­
gielską w celu zażegnania 
klęski bezrobocia we Wło­
szech.

NOWY JORK PAP. Dzień 
nik „Daily News" oświadcza, 
że projektowana wizyta wło 
skiego prejmiera Scelby w 
Waszyngtonie może cię dla 
niego skończyć niefortunnie 
ze względu na silne antyame 
rykańskie nastroje ws V  o- 
szech. Dziennik podkreśla: 
„Joszida odwiedził Waszyng 
ton, a gdy powrócił do To­
kio — otrzymał dymisję. Po 
dróż do Waszyngtonu odbył 
także Mendes-Frsnce, wszy 
scy wiedzą, jaki los spotkał 
go po powrocie do Paryża. 
Wizyta Scelby będzie dla nie 
go niebezpieczną w ser.rie 
skutków politycznych".

Siły powietrzne USA
w Europie zachodniej

Amerykański magazyn infomia 
cyjny „Newsweek*1 opublikował 
poniżej reprodukowaną mapkę, 
przedstawiającą rozmieszczenie

stacjonujące w Anglii od­
działy amerykańskie są roztoko? 
wane głównie wzdłuż zachod­
nich wybrzeży morskich, na pół-
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Na powyższej mapce zastosowano następujące skróty: Ep — 
eskadry pościgowe, Pb — pułki samolotów bojowych, Eb — e- 
skadry bojowe, Ew — eskadry wywiadowcze, bliskiego 1 da­
lekiego rozpoznania, Et — eskadry transportowe, GrT — gru­
py transportowe, B — bombowce, Em — eskadry myśliwskie, 
Kw, g 1. — kwatera główna. Obok tych skrótów podaje sie ty- 
oy stacjonowanych samolotów.

cyzja ta powzięta została jed 
nomyślnie na wspólnym po­
siedzeniu kierownictwa SPD 
i frakcji parlamentarnej tej 
partii. Na posiedzeniu pod­
kreślono, że układy paryskie 
uniemożliwią przywrócenie 
jedności Niemiec i nałożą 
ciężkie brzemię finansowe 
na barki ludności Niemiec 
zachodnich.

WYSTĄPIENIE BEVANA 
W IZBIE GMIN

LONDYN PAP. W dniu 15 
lutego br. Bevan złożył w 
Izbie Gmin wniosek podpisa 
ny przez ok. 100 posłów la- 
bourzystowskich.

Podpisani domagają się ro 
kowań na temat zjednocze­
nia Niemiec jeszcze przed ra 
tyfikacją układów paryskich 
oraz krytykują rząd brytyj­
ski za to, że nie zrealizował 
uchwały Izby Gmin z 5 
kwietnia 1954 r. o zwołaniu 
konferencji czterech mo­
carstw na temat redukcji i 
kontroli zbrojeń, jak również 
o ustaleniu takiej linii poli­
tycznej, która zlikwidowała­
by niebezpieczeństwo nowej 
wojny.

Autorzy wniosku stwierdza 
ją. że niewykonanie tej u- 
chwały przez rząd jest obja­
wem lekceważenia Izby 
Gmin. Potępiając uchylanie 
rię rządu angielskiego od roz,- 
mó ze Związkiem Radziec­
kim przed ratyfikacją ukła­
dów paryskich, podpisani ó- 
świadczają: „Unikanie roz­
mów ze Związkiem Rad^iec 
kim stanowi jaskrawy do­
wód niezrozumienia przez 
rząd powagi kryzysu, jaki 
obecnie przeżywa ludzkość” .

Prasa brytyjska umawia­
jąc wystąpienie Bev?ma pod 
kreślą, że dowodzi t>no co­
raz wyraźniejszego rozłamu 
w szeregach partii labourzy- 
stowskiej

NOWE UGRUPOWANIE 
POLITYCZNE 

W NIEMCZECH 
ZACHODNICH

BERLIN PAP. Jak donosi 
dziennik „Fuldaer Volkszei- 
tung”, w Kolonii powstało 
ugrupowanie polityczne p. n, 
„D-eutscher Club” .

Dziennik podkreśla, że w 
skład organizatorów tego u- 
grupowania wchodzi 61 oso­
bistości, które w listopadzie 
1954 r. wydały odezwę doma 
gającą się odrzucenia przez 
parlament boński układów 
paryskich. Jednym z organi­
zatorów „Deutscher Club” 
jest b. prezydent senatu 
gdańskiego Rauschning.

Bezczelna
prowokacja

wobec rumuńskiego
charge d‘aflaires

W
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agresywnych sił powietrznych 
USA w zachodniej Europie. We­
dług doniesień kwatery głównej 
amerykańskich sił zbrojnych w 
Europie, znajdującej się w Wies­
baden na terenie Niemiec za­
chodnich — w Europie stacjonu­
je 22 jednostki lotnicze, posiada­
jące w swym składzie po 75 sa­
molotów bojowych. Te amery­
kańskie siły zbrojne podlegają 
dowództwu 3 Korpusu Lotnicze­
go stacjonującemu na terytorium 
Anglii w Victoria Park Estate i 
12 Korpusowi Lotniczemu, z ko­
mendą w Ramstein, na teryto­
rium Niemiec zachodnich.

W Genui
nadal strajk
RZYM PAP. Jak donoszą 

z Genui, już 29 dzień trwa 
strajk robotników porto­
wych. W dniu 17 bm. wszy­
scy robotnicy Genui ogłosili 
strajk na znak solidarności z 
robotnikami portowymi.

nocno-wchód od Lomdynu, a mia­
nowicie: 20 eskadra bojowa w 
Wethersfield, 47 eskadra bojowa 
w Saulthorpe i 81 eskadra bo­
jowa w Benwaters. Sa one za­
opatrzone w samoloty do tran­
sportu bomb atomowych.

Stacjonujące w Niemczech za­chodnich oddziały rozlokowane są 
w Spangdahlem, Bittsburg, Hann, 
Ramstein, Sembach, Landstahl i 
Neubiberg. Ponadto w Halin i 
Bioerg znajdują się dwie wy­
rzutnie latających bomb typu 
Martin B-61 A „Matador“ . Te 
latające bomby, które mogą być 
kierowane bądź z ziemi, bądź z 
powietrza przy pomocy specjal­
nych urządzeń sterowniczych, o- 
trzymują napęd z turbiny pro­
mieniotwórczej. Rozwijają one 
szybkość do 1062 km godz. osią­
gając maksymalną wysokość 
13.700 m. Ich niszczycielski za- 
rieg wynosi 800 km.

Wymienione oddziały lotnicze 
wyposażone są w najnowocześ­
niejszy sprzęt bojowy, produko­
wany przez amerykański prze­
mysł wojenny. Odnosi się to za­
równo do jednostek stacjonowa­
nych w Anglii, jak i w Niem­
czech. Posiadają one bombowce 
typu North American F-86 F 
„Sabre“ , przystosowane do tran­
sportu bomb atomowych oraz 
samoloty kierowane radarem i 
wyposażone w rakiety North A- 
merican F-86 D „Sabre“ .

BUKARESZT PAP. Opubliko­
wano tu oficjalną wiaaomo^ć, 
że w dniu 17 bm. charge d af­
faires Rumuńskiej Republiki I u 
dowej w Bernie, Stoffel, udał 
się wraz z szefem protokołu 
departamentu politycznego
Szwajcarii do Instytutu Med\ - 
cvny Sadowej Uniwersytetu 
Berneńskiego w celu zapozna- ' 
nia się z wynikami sekcji zwłok 
kierowcy poselstwa rumuńskiego 
Aurela Setu, zamordowanego 
przez bandytów faszystowskich 
podczas napadu na poselstwo 
rumuńskie.

Gdy E. Stoffel i szef proto­
kołu wraz z dyrektorem insty­
tutu znaleźli się na kory.arzu, 
do charge d‘affaires rumuńskie­
go podszedł jakiś osobnik i po­
prosił o chwilę rozmowy. Zap.y- 
tał on przedstawiciela dyploma­
tycznego Rumunii: „Czy wie 
pan, co pana czoka w Bukaresz­
cie w związku z tym, co się tu 
wydarzyło? Co zamierza pan 
zrobić wobec grożącego panu 
niebezpieczeństwa?“

Oburzony bezczelnością niczna 
nego osobnika, Stoffel zwrócił 
się do szwajcarskiego szefa pro 
tokołu, informując go o usły­
szanej propozycji. „Tego rodzą 
ju obelga — oświadczył E. .Stof­
fel — i nawoływanie do zdrady 
ojczyzny, skierowane pod adre­
sem obcego dyplomaty 1 szo£a 
poselstwa — jest sprawą poważ­
ną... Stanowisko dyplomatyczne 
nie pozwala mi na danie temu 
bezwstydnemu prowokatorowi 
takiej odpowiedzi, jakiej udzie­
liłbym mu, gdybym był zwyk­
łym obywatelem“ . E. Stoffel 
zwrócił się z prośbą do szefa 
protokołu o wylegitymowanie ta 
jemniczego osobnika. Gdy szef 
protokołu uczynił prośbie za­
dość, okazało się, że osobnikiem 
tym jest przedstawiciel rozgłoś­
ni „Wolna Europa“ , Ameryka­
nin Gordon Ficben.

Bezczelność agenta amerykań­
skiego wywołała zrozumiałe obu 
rżenie wszystkich obecnych przy 
zajściu. Szwajcarski szef proto­
kołu i dyrektor Instytutu Me­
dycyny Sądowej złożyli E. Stof- 
felcwi wyrazy ubolewania.

*  *  *
GENEWA PAP. Charge d'af­

faires Rumuńskiej Republiki Lu 
dowej w Bernie E. Stoffel zło­
żył przedstawicielom prasy o- 
świadczenie, z którego wynika, 
że władze szwajcarskie, zwłasz­
cza policja, wykazały całkowitą 
indolencję i niechęć do podjęcia 
zdecydowanych kroków prze­
ciwko bandytom faszystowskim, 
którzy dokonali napadu na po­
selstwo rumuńskie w Bemie.

E. Stoffel oświadczył, te w kil 
ka minut po wdarciu się ban­
dytów do gmachu poselstwa u- 
dzielił on policji zezwolenia na 
wkroczenie na terytorium posel­
stwa dla aresztowania zbrodnia 
rzy. E. Stoffel kilkakrotnie do­
magał się od policji i od współ­
pracowników departamentu po­
litycznego natychmiastowej in­
terwencji, jednakże mimo tych 
żądań, policja wykazywała bez­
czynność. Dopiero rankiem, to 
jest po kilku godzinach, policja 
wkroczyła na terytorium poseł 
stwa i to wcal; nie w celu are­
sztowania bandytów, którzy oku 
powali poselstwo w ciągu 33 go­
dzin. Charge d'affaires stwier­
dził, że bandyci byli zaopatrzeni 
w granaty ręczne, automatyczną 
broń palną i maski przeciwgazo­
we.

LONDYN PAP. Jak donosi z 
Berna agencja Reutera, rząd 
szwajcarski odmówił wydania 
bandytów faszystowskich, którzy 
brali udział w napaści na po­
selstwo Rumuńskiej Republiki 
Ludowej. Z doniesień agencji 
Reutera wynika, że w areszcie 
pozostaje tylko czterech uczest­
ników bandyckiej napaści. 
Dwóch z nich dziwnym trafem 
zdołało zbiec, jakkolwiek posel­
stwo rumuńskie otoczone było 
w okresie, gdy wewnątrz graso­
wali bandyci, przez silne kordo 
ny policji i wojska. Jeden ban­
dyta faszystowski „poddał się“ 
wkrótce po rozpoczęciu „obleźe 
nia“ . Co się z nim siało — nie 
wiadomo.

SYTUACJA, jaka panu­
je w Austrii budzi nie 
pokój nie tylko państw 

z nią sąsiadujących, ale we 
wszystkich krajach pragną­
cych pokoju. Niebezpieczna 
jest droga, którą kroczy obec 
na Austria — droga odwetu 
i wiclkoniemieckiej polityki.

Zażarta propaganda milita- 
ryzmu, odwetu i Anschlussu. 
prowadzona przez byłe hitle­
rowskie organizacje w rodza­
ju „Stowarzyszenia b. człon­
ków Waffen SS“ czy „Kame- 
radschaftsbundu" ptzccieka 
do wszystkich zakątków kra-

stycznych związków, których Austrii I, I. Iljic? 
działalność inspirowana jest nia 1954 r. na p
przez Bonn, a co w konse­
kwencji ma doprowadzić do 
przyłączenia Austrii do Nie­
mieckiej Republiki Związko­
wej

Jeszcze w lutym ub. roku 
A.denauer niedwuznacznie o- 
świadezył: „Chwilowo nie
opłaca nam się roylewai łez 
z powodu Niemiec wschod­
nich i Berlina. Istnieje real­
na możliwość wyrównania 
tej straty na drodze ekono­
micznego, politycznego i woj 
skowego zbliżenia się z An­

iu, podnieca plany odwetu 
byłych wehrmaebtowców.

Nie ma tygodnia, aby w 
którymś z miast austriackich 
nie odbył się zjazd, manife­
stacja lub parada military-

USA ZBROJĄ IRAN
Szef sztabu lotnictwa irańskie 

go oświadczył dziennikarzom, że 
armia irańska otrzyma ze Sta­
nów Zjednoczonych samoloty od 
rzutowe. Grupa lotników irań­
skich zostanie wysłana do USA 
na szkolenie.

B. PREZYDENT PANAMY 
OSKARŻONY O ZABOTSTWO

Zgromadzenie Narodowe Pana 
my uchwaliło pociągnąć do od­
powiedzialności karnej b. prezy 
denta Jose Ramona Guizado ja­
ko inspiratora zabójstwa swego 
poprzednika. Guizado stanie 
nrzed sadem w dniu 21 mar­
ca br.

STO OFIAR POZA.RU 
W SCHRONISKU 

DLA STARYCH KOBIET
Jak donosi z Jokohamy agen­

cja United Press, pożar w schro 
nisku dla starych kobiet, utrzy 
mywanym tam przez misję ka­
tolicką. spowodował śmierć oko 
ło stu osób. Władze już od daw 
na uznały, że stan tego schroni 
ska nie odpowiada wymogom 
bezpieczeństwa.

Urcscasfsf® 
a l c a t i s m i e  
w 9 rocznicą OilO
W związku z IX roczni­

cą powołania Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywa­
telskiej* odbędą się uroczy 
ste akademie: w dniu dzi 
siejszyrri tj dnia 19 bm. o 
godz. 17 w Wojewódzkim 
Kiubie TPPR przy u!. 
Kniewskiego 15 wc Wrze­
szczu i w niedzieię dnia 
20 o godz. 15 w świetlicy 
Prezydium MRN przy ul. 
Bema 26 w Gdyni.

Jak już donosiliśmy proces KPD został odroczony do 1 marca br W ostat­
nich dniach ze wszystkich stron Niemiec zachodnich przybywają do Karlsruhe 
delegacje ludności by wyrazić ostry protest przeciwko procesowi w sprawie za­
kazu KPD.

Na zdjęciu: Policja adenauerowska rozpędza demonstrujących.

, ”>! gru« 
»shSBreniu

Rady Sojuszniczej ostrzegał, 
iż bezprawne przyłączenie Ty 
rolu do amerykańskiej strefy 
jest poważnym naruszeniem 
postanowień 4 mocarstw w 
sprawie Austrii i że amery­
kańskie plany wciągnięcia 
Austrii do agresywnego pak­
tu północno-atlantyckiego za 
grażają zjednoczeniu i suwe­
renności Austrii. Wszystkie 
jednak propozycje ZSRR w 
sprawie rozwiązania proble­
mu austriackiego w duchu 
pokojowego i suwerennego 
rozwoju tego kraju, spotyka­
ją się ze sprzeciwem ze stro­
ny mocarstw zachodnich.

Mocarstwa te. ostatmo w 
sposób zupełnie jawny przy 
stąpiły do tworzenia auslmc 
kiej filii zachodnio-niemiec- 
kiego Wehrmachtu.

W tych dniach grupa po­
słów opozycji ludowej w par 
lamencie austriackim skiero­
wała do prezydenta Rady Na 
rodowej dr Hurdesa list, w 
którym demaskuje military- 
styczne knowania, przeprawa 
dzane w ścisłym porozumie­
niu z dowództwem ameryc 
kańskich wojsk okupacyj­
nych na terenie Austrii. In­
terpelanci wskazują, że obee 
nie realizowany jest plan re­
krutacji 150.000 żołnierzy au­
striackich. z których mają 
być sformowane samodzielne 
bataliony — stopniowo odda 
wane pod dowództwo NATO, 
a w przyszłości wcielane do 
zachodnio-niemieckiego Wehr 
machtu. Zainteresowani otrzy 
mują karty mobilizacyjne, za 
tytułowane /.Powołanie“, w 
których termin powołania 
pod broń oznaczony jest kryp 
tonimem „Dzień X “.

Gałą akcją werbunkową 
kieruje pułkownik Linhardt, 
noszący oficjalnie tytuł kie­
rownika Oddziału 5/Seh i po 
siadający podległe sobie agen 
tury we wszystkich zachod­
nich miastach Austrii. Pod 
jego kierownictwem sporzą­
dzane są listy oficerów i za­
kłada się akta personalne 
zwerbowanych. Stanowi to 
pierwszy krok do formowa­
nia oddziałów kadrowych. 
Nad tą pracą organizacyjną 
czuwa specjalna rządowa ko 
misja.

W Salzburgu znajduje się 
ekspozytura komisji, której 
zadaniem jest utrzymywanie 
kontaktu z dowództwem sił 
zbrojnych NATO. Łącznikiem 
jej jest Baumgarten, b. puł­
kownik sztabu generalnego 

Pozory te jednak są dema- Wehrmachtu. Otrzymuje on 
skowane przez fakty. Rządo instrukcje od amerykańskie- 
wa partia „Związek Niezależ go dowództwa, zaś za pośred 
nych“ („Verband der Unab- nictwem głównej kwatery 
hängigen'j  głosi bowiem nie- USA ma powiązanie z urzę- 
dyskretnie, że „Austria jest dem Blanka w Bonn. 
państwem niemieckim, w któ Dotychczas zdołano już zor 
rym się myśli i czuje po me- ganizować 9 batalionów pie- 
miecku". Oficjalne prasowe choty, batalion saperów i 3 
organy rządowe zupełnie nie kompanie pancerne. Stoją 
kryją się z perspektywą włą one pod komendą dawnych 
czenia Austrii do „bloku oficerów Wehrmachtu. 
Wielkich Niemiec“. Wspomniane grupy posłów

Polityka,  ̂ jaką obecnie pro- ludowych, podając do wiado- 
wadzi rząd austriacki w ści- mości publicznej te military- 
słym porozumieniu z Bonn i styczne knowania, zwróciły 
Waszyngtonem, zmierza do się do parlamentu austriac- 
rozbicia Austrii i utworzenia kiego z apelem, aby natych- 
z niej „twierdzy alpejskiej“ miast podjęto energiczne kro 
bloku atlantyckiego. ki dla pokrzyżowania wer-

W czerwcu 1954 roku ame bunku „mięsa armatniego“ w 
rykańska gazeta „New York 
Times' zamieściła mapę, na 
której zachodnia Austria, ści 
ślej — strefy francuska, an­
gielska i amerykańska, zosta 
ły zaliczone do terytorium 
paktu północno-atlantyckie­
go. Granice obszaru „atlan­
tyckiego“ w Austrii przebie

strią. Stany Zjednoczone u- 
dzielą w tym kierunku porno 
cy Republice Związkowej".

Austria — to dla zachod­
nio-niemieckiego miiitaryz- 
mu kąsek o wiele łatwiejszy 
niż planowane zdobycze na 
wschodzie; tym bardziej, że 
taki kurs odpowiada i ame­
rykańskim sojusznikom. Moż 
na wie£c liczyć na ich zdecy­
dowane poparcie. Zależy im 
bowiem na wzmocnieniu ar­
mii atlantyckiej, w której 
chętnie widzą „austriackie 
związki żołnierskie" z do­
świadczeniem i bojowym du 
chem dawnych wehrmach- 
towców.

Koła rządowe Austrii 
bardziej dyskretne w swoich 
politycznych wynurzeniach 
usiłują wywołać pozory, że 
„Austrii nie grozi wielkonie- 
mieckie, militarystyczne nie­
bezpieczeństwo, a Anschluss 
to tylko wymysł „sowieckiej 
propagandy".

Austrii i unicestwienia wszel 
kich prób wciągnięcia Au­
strii do militarnego syste­
mu NATO. Żądają oni kate­
gorycznego zakazu jakiejkol­
wiek penetracji niemieckiego 
Wehrmachtu na ziemiach au­
striackich.

W tych dniach masy pra- 
gają na tej mapie od źródeł cujące Austrii uroczyście ob-
Małszy do Steyru, Semmerin 
gu a stamtąd do granicy ju­
gosłowiańskiej. Podobnie jak 
w Niemczech —- ma to być 
pierwszy krok do rozbicia 
Austrii i stworzenia „bizonii“ 
(złączonej dwoma pasami o- 
kupacyjnymi). Już dzisiaj we 
francuskiej strefie, w Tyro­
lu, jest więcej amerykań­
skich aniżeli francuskich żoł 
nierzy. Amerykańskie MP po 
siada swoje pikiety patrolo­
we w Insbrucku i innych 
miastach tyrolskich, amery­
kańskie „jeepy“ panoszą się 
na drogach od granicy włos­
kiej do bawarskiej. Po ca­
łym Tyrolu rozrzucone są 
amerykańskie magazyny bro 
ni i lotniska.

Niewinna frazeologia o 
przyłączeniu Austrii do 
„Zjednoczonej Europy" ma 
przysłonić zasadniczy cel, któ 
ry przyświeca Imperialistom

chodziły rocznicę walk ludo­
wych z 1934 roku, kiedy kla­
sa robotnicza wystąpiła prze 
ciwko faszystowskiej Heim- 
wehrze.

12 bm. odbyła się w Wied­
niu potężna demonstracja. 
Kolumny robotników udały 
się ze wszystkich stron mia­
sta do dzielnicy Favoriten, w 
której w 1934 roku najlepsi 
synowie klasv robotniczej 
Wiednia z bronią w ręku 
walczyli o prawa ludu i nie 
podległość ojczyzny. Demon­
stranci nieśli sztandary i 
transparenty z hasłami wzy­
wającymi do zjednoczenia sił 
w walce z reakcją i milita- 
ryzmern.

Na wiecu, który odbył się 
po demonstracji, przemawiał 
deputowany do parlamentu 
Ernst Fischer.

„Naród austriacki — po­
wiedział Fischer — nie do-

z USA i Niemiec zachodnich puści do nowego Anschlus-
— włączenie Austrii do mili 
tarnego bloku atlantyckiego.

Dlatego też pokojowe roz­
wiązanie kwestii austriackiej 
leży w interesie wszystkich 
narodów. Związek Radziecki 
już kilkakrotnie proponował

su. Nie jest on osamotniony 
w swej walce przeciwko re­
akcji i militaryzacji".

„Twierdza alpejska“ stała 
się więc znów aktualna Zda 
ją sobie z tego sprawę masy 
pracujące Austrii i dlatego

takie właśnie rozwiązanie coraz głośniej rozbrzmiewa 
problemu austriackiego. ich głos protestu przeciwko

Wysoki Komisarz ZSRR w knowaniom militarystów.
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T Y G O D N I O W Y  P O D A T E  K „ G Ł O S U  W Y B R Z E Ż A “

P A J Ę C Z Y N A
Ncpisał: MARIAN HARNICZ

kretarza słowem jest: „m u- 
s i s z“ lub „m u s i c i e“.„ 

Ewa widziała, jak policzki 
Muszyńskiej oblewają się 
ciemnym szkarłatem. Na ławEWA przerwała na chwi nić wpływ naszej podstawo- 

lę. Odetchnęła glę- wej organizacji na wykona- 
biej. Jej różowe 'za- nie planów produkcyjnych — 
zwyczaj policzki za- Ewa mówiła głosem spokoj-
czerwięniły się jesz- nym, choć serce waliło jej _____________
cze bardziej. Spojrzą- jak miotem — to trzeba po- kach robotnic*’ powstało po­

ła _ w stronę kolegów. Wie- wiedzieć, że nasza podstawo- ruszenie, 
działa, jak zareagują na to, wa organizacja roli swej nie Gdy skończyła odezwały 
co teraz powie: dyrektor spełnia... się zrazu pojedyncze potem
przymknie oczy, żeby pod za Ewa dostrzegła, jak ładna, coraz śmielsze 'oklaski Ci- 
sloną powiek ukryć ich wy- lecz zniszczona już trochę chły lękliwie, gdv ku kla-z- 
raz, księgowy skrzywi twarz twarz Muszyńskiej drgnęła, czącym zwracało się spojrzę 
w złośliwym uśmiechu, jego Chciała coś szepnąć przed- nie sekretarza, 
pomocnik — ociężały i po- stawicielowi komitetu, ale Muszyńska nie odezwała 
wolny — szturchnie pod sto ten dał jej znak, żeby nie się ani razu. Za to przed­

tem zaopatrzeniowca i wy- przerywała. Interesował się stawicie! komitetu kilkakrotwyraźnie 
Ewa.

tym, c o . mówiła nie powtórzył w podsumowa 
niu, zwracając się w stronę 
Ewy: — Jak to słusznie za­
uważyła towarzyszka Mar­
kowska...

Gdy wychodzili — księgo-
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f WSROD młodych poeto w wybrzeża !

mieni z nim porozumiewaw­
cze spojrzenie.

Ale Ewie nie chodziło o — Przyczyną tego stanu 
nich. Patrzyła na dalsze sze jest to... jeśli mnie, jako bez 
regi krzeseł, gdzie spod bia- partyjnej, wolno krytyko-
łych i szarych chustek wy- wać... że partyjni nie zawsze _
mykały się kosmyki włosów dają przykład swoją wydaj- wy w przejściu bez słowa 
— ciemnych, blond, przetka- nością w pracy. Dlaczego na uścisnął rękę Ewy, a zaćpa­
nych siwizną... Tam siedziały przykład brygada, w której trzeniowiec powiedział cicho: 
robotnice. Ich wzrok odrywa pracuje sekretarz organiza- — Powiedziała pani bardzo 
Się na chwilę od Ewy i bieg cji, tow. Muszyńska, wlecze słusznie, ale czy warto by- 
nie ku bocznemu krzesłu, się we współzawodnictwie ło?... Przecież teraz... 
gdzie zwrócona ku przedsta- na szarym końcu... A po dru Ewa wzruszyła ramionami: 
wicielowi Komitetu Miejskie gie — niewłaściwy jest sto- — Cóż mi może zrobić? Po- 
go siedzi Muszyńska. sunek naszego sekretarza do wiedziałam tak, jak jesUrze

— Więc jeśli na dzisiejszej bezpartyjnych... Mnie się wy czywiście... 
konferencji partyjno-ekono- daje, że ,to niedobrze, jeśli Tamten pokiwał głową: 
micznej mamy otwarcie oce- najczęściej słyszanym u se- — Nie znacie Muszyńskiej...

* * *
POCZĄTKOWO jakby się 

nic nie zmieniło. Od czasu 
owej pamiętnej narady dzień 
Ewy układał się jak dawniej. 
Plany, sprawozdania, oblicza 
nie procentu wykonania 
norm, wyjazdy do Gdańska 
i Gdyni — zwykły, codzien­
ny tryb pracy. Było akurat 
po pierwszym.' W nawale za 
lęć Ewa nie spostrzegła na­
wet, że częste dawniej w jej 
pokoju wizyty przewodniczą 
cej rady miejscowej, Łączyń 
skiej, ustały jakoś. Łączyń- 
ska, dobra robotnica, ale pro 
sta, niewykształcona kobie­
ta, napotykała ną duże trud 
ności w papierkowej robocie, 
wynikającej ze stanowiska 
przewodniczącej. Niewiele 
mogła jej poradzić sekretar­
ka rady, Wolfke — tak, że 
obie robotnice często korzy­
stały z pomocy Ewy. Ale o- 
statnio jakby znikły.

EWa zapytała o to Łączyń 
ską: — Co to, czyżbyście nic 
do mnie nie miały?

— E, mieć to my mamy, 
ale tak jakoś... czasu mało... 
i w ogóle...

Ewie zrobiło się przykro;
— No cóż, jak chcecie...

Ale któregoś dnia Łączyń-
ska powiedziała wprost:
— Muszyńska nie lubi, jak 
do pani chodzić. „To wróg 
klasowy“ — mówi. Że 
niby pani. Tak powiedzia­
ła. I jeszcze, że u nas nie 
ma miejsca dla takich, jak 
pani... To jak niby przyjść? 
Ona sekretarz. Zawsze bę­
dzie miała rację...

(Dokończenie na str. 2).

MIECZYSŁAW CZYCHOWSKI

y m s z E
KASZUBY

Żyto szmerem spływa 
W szerokie doliny...
— Obłoki, obłoki — zmierzch.
Chaty w białych bluzkach 
Wśród drzew przykucnęły...
— Obłoki, obłoki —- pieśń.

Pieśń stara, jak ziemia kaszubska, 
Pieśń gminna,
Dziś znowu rozkwitła na ustach 
1 brzmi nam.

1 jest w niej krajobraz 
Z barwami zachodu —
1 brzoza zielona 
Klęcząca nad wodą —
1 jest w niej prostota,
1 radośi i troska,
1 serce tych ludzi —
1 to właśnie — Polska.

Zyto szmerem spływa 
W zielone doliny...
— Obłoki, obłoki — pieśń.
1 wilgi wołają
W błękitnej olszynie...
— Obłoki, obłoki — zmierzch.

* * *

SZKICE PEJZAŻOWE
W r ó ż b a

U zakrętu, za wzgórzem, 
pochmurna woda... 
oj, nie dobrze ci wróży, 
choć żeś nie gospodarz.
U zakrętu, za wzgórzem, 
olchy grubej wykrot... 
oj, nie dobrze ci wróży, 
będzie w życiu przykro.
U zakrętu, za wzgórzem, 
diabli wiedzą co jest... 
oj, nie dobra to wróżba, 
nie będzie — co jeść.

SZTUKA, KTÓRA UCZY I RAM I
»PAN PUNTILA i JEGO SŁUGA MATU« W TEATRZE »WYBRZEŻE«

Napisał; SŁAWOMIR SIERECKI

„PAK PUNTILA I JEGO SŁUGA MATTI“ . Sztuka BER- 
TOLTA BRECHTA, przekład: Zb. Krawczykowski. Reżyse­
ria: JERZY GOLINSKI, scenografia: WOJCIECH KRAKOW­
SKI. Muzyka: LUCJAN M. KASZYCKI, kier. muz.: W. Du- 
banowicz. AKTORZY: Gdowska, Grodvńska, Lipińska, Migu- 
la, Szałajska, Żaczek, Zaborowska, Żubr, Bilewski, Gwiaz­
dowski, Hobot, Kitka-Sokołowski, Kobiela. Kotas, Nowicki, 

Przybylski, Sielicki, Skwierczyński.

B
o h a t e r  filozoficz­
nych dialogów Brech 
ta — „Pan K.“ —
wyraził kiedyś zda­

nie, że zrażamy wie­
lu do naszej nauki dlatego, 
że mamy na wszystko od­
powiedź. „Czy nie powinni 
byśmy dla dobra propagandy 
ustalić listy pytań, na które, 
jak nam się wydaje, nie po­
trafimy odpowiedzieć?“ — 
pyta „Pan K.“.

Uwagę tę warto przypom­
nieć tym wszystkim, którzy 
aibo twierdzą, żei tą właśnie 
drogą, wskazaną przez Brech 
ta powinien pójść dalszy roz 
wój naszego teatru, albo od­
żegnują się od wszelkich po­
szukiwań w tym kierunku. 

Nasza sztuka teatralna

znajduje się w stadium gwał 
townego poszukiwania no­
wych środków wyrazu, w 
stadium rozwoju. Stare sposo 
by wyrażania treści sztuki — 
jej nie wystarczają. Stąd 
wielkie zainteresowanie dia 
prób Jouveta, Viliara, Oli- 
viera czy właśnie Brechta. 
A teatr Brechta — to scena 
wielkiego eksperymentu, 
teatr istotnie twórczych po­
szukiwań — stąd jego aktual 
ność na naszych scenach.

„Kiedy po zakończonej woj 
nie przybyliśmy tu, aby two­
rzyć teatr postępu — pisze 
Bertolt Brecht w swojej 
teoretycznej pracy ..Thester- 
arbeit“ — środki artystycz­
ne teatru zniszczone były 
przez ducha reakcji“.

Scena z dziewiątego obrazu sztuki. Na zdjęciu od lewej: Bogumił Kobiela (Attaché), Jan No­
wicki (Sędzia), Tadeusz Gwiazdowski (Pan Puntila) oraz Jerzy Przybylski (Adwokat)

Fot. Edmund Zdanowski

BERTOLT BRECHT
w karykaturze Andrzeja Stopki

Przystępując więc na gru­
zach faszyzmu do odbudowy 
teatralnego życia, do stworze 
nia sztuki teatralnej, która 
miałaby pomagać w tworze­
niu nowego, Brecht powołał 
do życia zespół łudzi śmia­
łych i zdolnych. Tak powstał 
„Berliner Ensemble'* — zna 
ny dziś całemu światu teatr 
wielkiego eksperymentu, 
teatr twórczych poszukiwań.

„Przyszły teatr mógł się 
utrwalić nie przez przedsię­
wzięcie łatwych zadań, lecz 
najtrudniejszych“ — czyta­
my we wspomnieniach Brech 
ta.

Specyfika teatru brechtowskie 
go Jest tak bardzo związana z 
jego sceną, że każda nowa in­
scenizacja musi budzić obawy, 
czy realizatorom uda sic omi­
nąć kopiowanie Brechta, a dać 
przedstawienie świeże, peł­
ne indywidualnych rozwiązańs 
wzbogacone o ' własne tradycje i 
doświadczenia. Wiadomo nato­
miast. że teksty Brechta pisa­
ne były już z uwzględnieniem 
sposobu ich wyrażenia na sce­
nie. Wydaje się, że kompozycje 
dialogów i obrazów na scenie 
powstają u Brechta jednocześ­
nie — tak ścisła jest ich wza­
jemna zależność.

Jak udało się zespołowi 
Teatru „Wybrzeże", wysta­
wiającemu dramat Brechta 
„Pan Puntila i jego sługa 
Matti‘‘ — sprostać temu trud 
nemu zadaniu? Jąk spektakl 
został przyjęty przez widów 
nię?

Doceniając wagę twórcze­
go eksperymentu, „Dziewiąta 
Fala“ postarała się o zorga­
nizowanie -wśród widzów 
ankiety. Każdy z wchodzą­
cych na salę otrzymał pyta­
nia dotyczące sztuki, insce­
nizacji, scenografii i gry 
aktorów. Nie podobało się to 
wprawdzie recenzentowi ra­
diowemu R. Ostrowskiej, ale 
inaczej przyjęła to widownia.

Dziś właśnie dostarczono 
nam pierwszą partię tych 
ankiet. Oto jedna z nich: 
przez całą szerokość ankie­
ty pomadką od ust napisa­
no jeden wyraz: „brutalne“. 
Nię wiem, czy osoba wypi­
sująca tę ocenę zdawała so­
bie sprawę z trafności tego

określenia. Przedstawienie 
jest istotnie brutalne, bo 
łamie barierę starych kon­
wenansów inscenizacyjnych. 
Widz odczuwa to wyraźnie. 
Reakcją jego jest różna.

„Mądra sztuka“ — pisze 
w ankiecie warszawski kry­
tyk Stefan Treugutt. Literat 
Słomczyński nie szczędził in- 
scenizatorom pochlebnych 
przymiotników: „Sztuka jest 
dobra, reżyseria bardzo cie­
kawa, scenografia świetna“. 
Anonimowa „pracowniczka 
kultury“ pisze: „Sztuka jest 
oryginalna, ma bardzo inte­
resujące i błyskotliwe dia­
logi. Jest inna od wszystkich 
dotychczas widzianych. Nie 
nudziłam się ani przez chwi­
lę. Dlaczego dekoracje właś­
nie takie — nie rozumiem, 
aie nie przeszkadzają mi w 
odbiorze treści“. „Sztuka jest 
tendencyjna, ale nie naciąga­
na** — zanotowała inna oso­
ba podając swój zawód — 
„pielęgniarka“.

Ale są i inne, sypiące 
gromny, jak np. ta, której 
autor pisze po prostu: „To 
jest sabotaż. Sztuka ordynar 
na, obliczona na niskie in­
stynkty. Tanie efekciarstwo“.

Niektóre wyznania są zu­
pełnie zaskakujące: „Bardzo 
interesujące. Nareszcie coś 
innego. Trochę mniej reali­
zmu, Dekoracje ciekawe — 
powiało zachodem“. Podpis 
„Marynarz".

O dużym zainteresowaniu 
ankietą świadczy fakt, że 
wielu widzów, którzy nie 
mieli możności wypełnienia 
ankiet bezpośrednio po przed 
stawieniu — przesłało je dro 
gą pocztową.

Tyle o ankietach. Czytanie 
ich i dyskusja nad wypowie­
dziami stanie się treścią 
zebrania samego zespo­
łu teatralnego. A teraz 
kilka słów o samej sztuce.

Założenia inscenizacyjne zo 
stały osiągnięte. Zasługę za 
sukces ponosi cały zespół, 
młody reżyser Jerzy Goliń- 
ski potrafił bowiem tak pokie 
rować pracą, że -w efekcie

udany spektakl jest sumą 
wysiłków całego kolektywu. 
Współtworzy inscenizację 
elektryk operujący świat­
łem i każde pociągnięcie 
pędzla scenografa.

Dramat „podwójnego życia“ 
Puntili ma tak iasno określone 
tio społeczne, że od pierwszego 
obrazu widz. orientuje się o ten­
dencyjności sztuki, zdaje sobi« 
sprawę, że ma przed sobą teatr 
walczący. Dramat nie rozwija 
się zgodnie z przyjętymi zasa­
dami: Każdy z 10 obrazów stano 
wi odrębną całość, każdy został 
wypracowany jako odrębna kom 
pozycja. Dekoracje podkreślają 
umowność środowiska i symbo­
liczny niejako wyraz naczelne­
go konfliktu.

Bo przecież nie można uznać 
za naczelny — konflikt dwtioso- 
bowości Puntili, stosunku Mat- 
tiego do Puntili, lub Ewy do 
Mattiego. Zasadniczy konflikt 
znajduje się między obłudą 1 
bezwzględnością wyzyskiwaczy, 
a rosnącą świadomością klaso­
wą wyzyskiwanych. Można by 
doszukać sie w dziele Brechta 
elementów zapożyczonych z wie 
lu różnorakich źródeł, ale jed­
no jest pewne — ta właśnie sztu 
ka przemawia tylko w tym ty­
pie inscenizacji, a ambitny zes­
pól teatru „Wybrzeże“  potrafił 
— nie kopiując Brechta, dać jej 
twórczą interpretację.

Gra Tadeusza Gwiazdow­
skiego w roli Puntili wybija 
się nie tylko na czoło dzięki 
swej funkcji w dramacie, 
ale dlatego przede wszyst­
kim. że jest to najwyższe 
osiągnięcie artystyczne tego 
aktora, uzyskane w ciaęu 
dziesięciolecia na deskach 
teatru „Wybrzeże“ . Niepo­
trzebnie może Boguszowa Bi- 
lewskiemu występującemu w 
roli szofera Matti, każe się 
niekiedy przybierać postawę 
„nieustraszonego re wolumen i 
sty“ . Filozofia jego daleka 
jest od buntu, trochę w niej 
jakiejś „szwejkowatości". 
„cwaniactwa“, brak w niej 
natomiast na pewno Uor-  
wości, którą Bilewski okazu­
je wobec Puntili w momen­
tach jego trzeźwości. Ale po­
za tym — gra, scharaktery­
zowanie sylwetki — dosko­
nałe. Również nie dość ja­
sno rozumieć możemy rolę

(Dokończenie na str. 2).

Jizkic z wiatrem
Na gościńcu popielaty obłok, 
r. w obłoku wóz drabiniasty.
Ej, sypnął wiatr, sypnął wiatr fioletowo, 
po chałupach srebrnozłotym piaskiem.

Stertom czapki plecione postrącał 
i zatrąbił na wierzbowych basach, 
sianokosy poprzewracał na łąkach 
i kurpiance dmuchnął w barwny pasiak.

Wronie gniazda powydzierał sosnom 
i ukręcił z nich piszczący powróz 
i powrozem żebra płotów chłoszcząc, 
wpadł obłędnie'W krzaczasty ogród.

Zmierzch
i )
f !

Bure pasma zaciągnęły niebo, 
pociemniały smukłe olchy za rzeką. 
Wśród pagórków, gdzie jałowiec brodaty, 
zmierzch potrząsa płomiennym światłem.

Szare sznurki kolein pobiegły 
poprzez pola, w bór daleki i ciemny. 
Zadzwoniło i za wzgórzem i w dolinie, 
zapachniało macierzanką, i łubinem.
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10 MINUT Z MARIĄ KOTERBSKĄ
W Y W I A n  U f *  a  c m  V  r i ”?  i i r n i f  i « ■ ■- > . ^

DOTYCHCZAS sądziłem, że najtrudniej jest zdobyć 
bilet na międzynarodowy mecz bokserski. Przed 
tygodniem zmieniłem zdanie. Przekonałem się że 
są imprezy o wyższym współczynniku biletowych 
trudności. Mam na myśli występ Marli Koterbskiej. 

Tłumaczyć samym tylko talentem stale wzrastaiaca 
popularność Koterbskiej — to Jeszcze za mało. Koterbska 
wytworzyła nie tyiko swój własny, bardzo indywidualny 
styl. Wiedziona nieomylnym instynktem prawdziwej ar­
tystki dobrała sobie również „swój“ repertuar.

Zachwycający jest styl Koterbskiej: jej lekki, swo­
bodny, niewymuszony sposób podania piosenki — sposób, 
w którym mistrzostwo techniki wyraża się ogromnie 
dyskretnymi środkami. Ale równie urocze są melodie wv 
braęych przez artystkę piosenek.

Z tą naszą lekką piosenką było do niedawna bardzo 
zie. Receptę na nią znalt wszyscy: co powinna wyrażać, 
eto czego nawiązać, do ko#o przemawiać.., Ale w praktyce 
wiedza ta okazywała się mało użyteczna. Albo powstawa­
ły przeróbki i nowe warianty starych utworów, albo 

1iedek>'?e melodię, których przesycone ,,wj dźwiękiem słowa miały zasłonić ubóstwo muzyczne! 
inwencji. Krotko mówiąc: nie mieliśmy swojej lekkie i 
fchS rytmem yr°Słe;* Z atmosfery naszych dni i tętniącej

właśnle Harald 1 inni ulubieni kom- pożyto, zy Koterbskiej rozpoczęli nową epokę polskiej lek 
klej piosenki. Ale jakoś tak się złożyło, że właśnie ich 
utwory potrafiły najbardziej bezpośrednio trafić do pu­
blicznością zdobyć ogromną popularność, jednym słowem 
T podobać się. I w doborze tych właśnie piosenek — pro 
stych, naturalnych, przepojonych świeżością i optynSz- 
mem, leży popularność Marią Koterbskiej.

Halę Sportową we Wrzeszczu wypełnia miękki me­
lodyjny głos. Mana Koterbska śpiewa. Tysiące oczu wpa­
truje się w przystojną, mile uśmiechniętą brunetkę sto- 
ląeą na estradzie w ostrym świetle reflektorów

Młoda, zasłuchana studentka wybija odruihowo na 
kolanie rytm „Brzyduli i rudzielca“ . Na pewno w na­
stępne dni melodia ta będzie za nią „chodziła“ jaktś 
starszy pan obok, aby lepiej siyszeć, zwinaf prey uchu 
dłoń, jak trąbkę. I on będzie jutro w biurze ku zdzi- 
w‘enlu, a może zgorszeniu, kolegów mruczeć ¿od nosem melodię „Wrocławskich tramwajów“  “

Gdy przycichła już nieco burza 'oklasków i artystka 
po raz dziesiąty (dosłownie!) wywołanana scen* 
wreszcie do garderoby -  ruszył/m do szturmu W stawie

WYWIAD WŁASNY „DZIEWIĄTEJ FALI“
tym me ma przesady. Przedrzeć się przez tłum entuzja­
stów, polujących na autograf Koterbskiej, nie było łatwo

— Nie przypuszczałam nigdy — mówi artystka — że 
zostanę kiedyś śpiewaczką. Jakkolwiek już od wczesnej 
młodości stykałam się w domu z żywą muzyką (ojciec 
mój był profesorem muzyki w Bielsku) — początkowo 
zaradzałam zamiłowanie do tańca. W szkole Karpińskiej, 
gdzie uczyłam się tańczyć, rokowano mi nawet przyszłość 
w tej dziedzinie. Plany te pokrzyżowała jednak wojna.

— A po wojnie?
— Wszystko zaczęło się od przypadku. Na jednym z 

akademickich wieczorków zaśpiewałam kilka piosenek. 
Podobały się. To dato mi trochę do myślenia. Zaczęłam 
kształcić się w muzyce i śpiewie, m. in. pod kierunkiem 
Haralda. Później zadebiutowałam w radio i wreszcie — 
w roku 1319 — wystąpiłam w katowickiej Filharmonii. 
Takie były moje „początki“ . Teraz występuję w radio I 
na koncertach, śpiewam w wielu miejscowościach kraju. 
Nieco czasu poświęcam również i filmowi.

— Czy jest to pani pierwsze zetknięcie z filmem?
— I tak i nie. Raz już bowiem wystąpiłam w „Sprawie 

do załatwienia“ , ale tylko jako „g ł o s“ .
— A obecnie?
— Obecnie wystąpię w nowym filmie „Irena do do­

mu“ . śpiewam tam dwie piosenki: „Karuzela“ i „Naj­
piękniejsze w świecie oczy“ .

— Wszystkie śpiewane przez panią piosenki mają coś 
wspólnego, łączy je jeden styl. Jak pani sama określiłaby 
ten genre swoich piosenek?

— To trudno sformułować, w  każdym razie mogę 
stwierdzić, że właśnie Harald i Winkowska utraiili w mój 
styl, że ich piosenki śpiewam najchętniej. Szczególnie 
lubię „Wrocławskie tramwaje“ , „Brzydulę i rudzielca“ 
i „Zachodzi słoneczko“ . W związku ze zmianami, jakie 
nastąpią niedługo w moim życiu, zmieni się zapewne i 
mój repertuar...— ? ? ?

~  A tak, w najbliższym czasie przenoszę się z Bielska 
do Warszawy, gdzie zostałam zaangażowana do Teatiu Satyryków.

Trzeba już kończyć. Maria Koterbska za chwilę po­
wtórnie wystąpi na scenie. Żegnając się, pytam jeszcze 
o wrażenia z Wybrzeża.

—- Publiczność trójmiasta ogromnie mi przypadła do 
serca, To wielka satysfakcja śpiewać dla tak żywo reagu­
jących słuchaczy. Musze do was niedługo znowu przy­jechać. '

— W takim razie, do szybkiego usłyszenia.
Rozmowę przeprowadził: 

TADEUSZ RAFAŁOWSKI

Serdeczne pozdrowienia dla czytelników „Dziewią 
tej Fali“ z okazji pierwszego występu na Wybrzeżu.

eXfi& uiß- /£$

!
;

I'
i;



Sir. 2 D ile w ią ia  C'a h i Arr 6 (52

Tego wieczoru Ewa długo 
nie mogła zasnąć...

Następnego dnia dyrektor 
po raz pierwszy zwrócił 
Ewie projekt planu na II 
kwartał. Aż się przeraziła, 
widząc głupie błędy, pow­
stałe tylko dlatego, że myśl 
jej była zajęta czymś innym.

— ALEŻ to jakieś nieporozu­
mienie. My nie mamy żadnego 
wolnego pokoju. Kwadratura 
mieszkania...

Urzędnik pogrzebał w papie­
rach. Sprawdzał, liczył, sumo­
wał. Pokręcił głową: — Spraw­
dzimy. Przyślemy komisję. O sta 
tecznie, tam u was w pracy wie 
dzą, jakie są wasze warunki 
mieszkaniowe...

Dla Ewy było już teraz wszy­
stko jasne — całe to wezwanie 
do wydziału kwaterunkowego. 
Kiedyś, żartując, powiedziała w 
biurze, jak to, żeby nie palić 
w obu piecach, mieszkają całą
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czwórką w jednym pokoju. Do­
dała wtedy: — I okazuje się, że 
można się z powodzeniem po­
mieścić w jednym pokoju. Była 
przy tym Muszyńska...

— WIĘC rozumiecie, to na ra­
zie nieaktualne. — Wolski był 
w głupiej sytuacji. Sam zapro­
ponował Ewie przejście do za­
rządu wojewódzkiego, uznajac 
ją za jednego z najzdolniejszych 
pracowników terenowych. Cie­
szył się, że będzie ją miał jako 
kierownika działu organizacji. 
Zdolna, pracowita, ofiarna. I tu 
masz... Ta poufna opinia. — Czyż 
mogłem — tłumaczył się przed

[ D o k o ń c z e n i e  z e  str. 1]
samym sobą — zatrudnić ją bez 
zasięgnięcia. poufnej opinii?.. 
Dobrze się stało. Brać tu sobie 
wroga na kark..

— Więc, rozumiecie, koleżanko 
Markowska — na razie to spra­
wa nieaktualna...

Ewa odpowiedziała szybko: — 
Rozumiem...

Myślała o Muszyńskiej.
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G E O G R A F I A
W S Z E C H Ś W I A T A
K

Giną Lollobrigida „Dwa hektary ziemi“ (Indie)

N a r e s zc ie  cw f 
wzięła sobie do 
serca żądanie 
kinowej pu­
bliczności — i 
na rok 1955 

przewidziała
sprowadzenie 120 nowych, 
nie oglądanych Jeszcze w 
Polsce, filmów. 10 premier 
miesięcznie, co 3 dni no­
wy film!

Słyszeliście już na pewno 
o parze znakomitych korni 
ków radzieckich — Sztep- 
slu i Tarapuńce. Obecnie 
publiczność nasza będzie 
miała okazję zobaczyć ich 
w barwnej rewio-komedii 
„Wesołe gwiazdy“ , której 
żywa, pełna humorystyczl 
nych spięć akcja i wesołe 
dialogi w3'woływać będą 
na widowni huragany 
śmiechu.

Publiczność Wybrzeża nie

wątpliwie zainteresuje się 
filmem o radzieckich stocz 
niowcach pt. „Zurbinowie", 
w którym wystąpią popu­
larni artyści Łukianow i 
Andrejew.

Fernandel w roli gangste 
ra! Już widzę uśmiech na 
twarzach tych, którzy to 
czytają. Świetnego francu­
skiego komika zobaczymy 
w kapitalnej komedii 
„Wróg publiczny Nr 1“ , 
będącej zjadliwą satyrą na 
amerykańskie filmy gang­
sterskie.

Z dzieł postępowej kine­
matografii włoskiej ujrzy­
my „Sierpniową niedzie­
lę“ ze znanym z „Procesu 
przeciwko miastu“ młodym 
aktorem Franco Interleng- 
hi, oraz film o problemach 
seksualnych dorastającej 
młodzieży, pt. „Jutro bę­
dzie za późno“ . Dużym po

wodzeniem będzie się 
cieszyć również nowa ko­
media włoska „Chleb, mi­
łość i fantazja“ ze śliczną 
Giną Lollobrigida i Vitto­
rio de Sica w rolach głów 
nych, oraz parodia amery­
kańskiej wersji „Quo Va- 
dis" pt. „O key, Nero“ .

Z filmów produkcji an­
gielskiej zobaczymy m. in. 
opowieść o powstaniu au­
stralijskich poszukiwaczy 
złota i antywojenny film 
„Okrutne morze“ .

Po wielu zapowiedziach 
ujrzymy wreszcie rewela­
cyjne filmy japońskie: „Po 
ławiacze krabów“ , „A jed 
nak żyjemy", „Losy ko­
biet" i słynne „Wrota pie­
kieł". które otrzymały 
Grand Prix na ostatnim 
Festiwalu w Cannes.

IF.DY Galileusz po
raz pierwszy uzbroił 
wzrok ludzki w lu­
netę, świat gwiazd 
przybliżył się do 
nas gwałtownie i po 

czai wydawać zazdrośnie 
strzeżone poprzednio tajemni 
ce. Okazało się, że gwiazd 
jest daleko więcej aniżeli te 
sześć tysięcy, które można 
zobaczyć gołym okiem na 
obu półkulach niebieskich. 
Okazało się, że wszechświat, 
to nie tylko sklepienie nie­
bieskie i' sfera gwiazd, o któ 
rych opowiadali starożytni 
mędrcy i napuszeni teologo­
wie.

Od kiedy zaś wzrok ludzki 
uzbroił się potężnymi telesko 
parni, a różnego rodzaju przy 
rządy astronomiczne wspo­
mogły umysły poszukujące 
rozwiązania zagadek kosmo­
su, nieskończone obszary 
wszechświata stanęły przed 
człowiekiem otworem.

GALAKTYKA GALAKTYK
WEDŁUG najnowszych teo 

rii astronomicznych, wszech­
świat składa się z niezliczo­
nej ilości galaktyk. Ile jest 
tych galaktyk niesposób okre

mi. Do jednej z tych metaga 
taktycznych grup, wypełniają 
cych wszechświat, należy na 
sza galaktyka, nazywająca 
się Układem Drogi Mlecznej.

Wszystkie galaktyki składają 
się z gwiazd oraz z gazów i py­
łu kosmicznego, który w bardzo 
rozrzedzonym stanie wypełnia — 
jako tzw. materia międzygalak- 
tyczna — przestrzeń pomiędzy 
poszczególnymi galaktykami.

Odległości dzielące jedną ga­
laktykę od drugiej są olbrzy­
mie. Mierzy się je latami świetl 
nymi (w przeliczeniu na naszą 
ziemską miarę, 1 rok świetlny 
równa się długości 9,5 tysiąca 
miliarda kilometrów). Najbliższa 
naszej Drodze Mlecznej galakty 
lta — mgławica Andromedy od­
dalona jest o 700 tysięcy lat 
świetlnych.

A przecież mgławica Andro­
medy — to jedna z trzech naj­
bliższych nam galaktyk. Inne 
galaktyki są odlegle od nas o 
całe miliardy lat świetlnych.

DROGA MLECZNA
KTO nie widział w czasie 

jasnej, pogodnej nocy mglis­
tej poświaty przecinającej 
niebo na ukos, jak gdyby roz 
lała się po nim struga mle­
ka? Poświata ta, to właśnie 
Droga Mleczna — nasza ga­
laktyka (gala — po grecku: 
mleko) składająca się z około 
100 miliardów gwiazd — tj

ZASTĘPCĄ dyrektora do 
spraw organizacyjnych, a 
jednocześnie bezpośrednim 
przełożonym Ewy był Szulc
— energiczny mężczyzna, 
nieco ponad czterdziestkę. 
Jego współpraca z Markow­
ską układała się harmonij­
nie. Ewa podkpiwała sobie z 
„dygnitarskich" jak to na­
zywała, zapędów Szulca, ce­
niąc w rzeczywistości jego 
rzutkość, energię i szczere 
oddanie klasie robotniczej, z 
której się wywodził. On nie 
raz obdarzał ją epitetem 
biurokraty, dostrzegając w 
istocie, jak wielki wpływ na 
całość pracy w zakładzie ma 
ją wypieszczone przez Ewę 
analizy — wskaźniki, prze­
ciętne, procenty

Któregoś dnia Szulc wez­
wał Ewę do siebie i powie­
dział: — Wiecie, koleżan­
ko, Muszyńska stawiała wa 
szą sprawę w Komitecie 
Miejskim. Pytała mnie o 
was. Ja oczywiście powie­
działem, co myślę — i jak 
jest naprawdę...

Ewa zrozumiała tylko, że 
znbw zaskakuje ją jakieś 
niebezpieczeństwo, przed któ 
rym nie ma możliwości się 
bronić.

— Jaką m o j ą  sprawę?
— zapytała.

— No, że rzekomo podry-
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—Ewa wybuchnęła: — Cc. 
za bzdury! Czuła jak nagro­
madzone fakty ostatn ch dni 
przełamują zaporę narzuco­
nego sobie dotychczas opano 
wania. — Och, jak mnie to 
wszystko męczy ! — wybuch­
nęła. — Pomyślcie! Przecież 
od tej ostatniej narady, kie­
dy zabrałam głos w dyskusji, 
nie mam ani chwili spokoju. 
Ciągle coś, ciągłe coś... I że­
by przynajmniej wprost, ot­
warcie, żebym się mogła bro­
nić. Ale tak po cichu, za 
plecami, zza węgla.. Czy 
myślicie, że ja tego wszyst­
kiego nie widzę? Wczoraj też 
było dwóch... Badali moją 
ankietę. I powiedzcie: Co ja 
mam robić? Oficjalnie nie 
dzieje mi się żadna krzyw­
da, Z pracy mnie nie wy­
rzucają, nagany nie dostaję. 
Czy mogę się skarżyć?... A 
że kradnie mi się spokój, że 
zabiera radość pracy — czy 
to kogoś obchodzi?... Tego 
pewnie na waszych partyj­
nych szkoleniach nie uczą. 
To nie dotyczy p o l i t y k i ,  
a tylko zwykłych, ludzkich 
spraw.

Szulc pobladł. Skurczył się 
jakby na krześle i nerwowo 
palił papierosa. Nie przery­
wał, czekając aż minie wzbu 
rżenie Ewy. Ale ona ciągnę­
ła dalej: — I cóż z tego, że 
mnie ostrzegacie? A gdy 
przyjdzie zebranie partyjne 
— będziecie siedzieć, jak 
mysz pod miotłą i robić 
wszystko, co każe* Muszyń­
ska...

Zamilkła. Fala wzburzenia 
opadła. Z przerażeniem za­
częła uświadamiać sobie zna

czenie tego, co powiedziała. 
Nie wiedziała, jak zapobiec 
skutkom zbyt zapalczywych 
słów. Szulc musiał je mocno 
wziąć do serca. Siedział w 
milczeniu.

— Ja was... przepraszam, 
dyrektorze — zaczęła Ewa.
— Jeśli coś powiedziałam, co 
was...

— Zwariowałyście?! — 
Szulc wyglądał już zupełnie 
inaczej, Zerwa! sie z krzesła 
i szybko wyszedł z pokoju 
Powrócił za chwile z Brzóska
— drugim sekretarzem orga 
nizacji.

— Koleżanko Markowska 
To wszystko, coście przed 
chwilą mnie powiedziały m; 
bardzo duże znaczenie dla 
naszej organizacji, Czy ino 
zecie to powtórzyć to warzy 
szowi Brzósce?

— Ależ to tylko mnie su 
tak wyrwało, dyrektorze 
Jestem ostatnio bardzo zde 
nerwowana... A nawiązując 
do tego, coście mówili na p< 
czątku — to incże by pet oz 
mawiać z tym towar
z komitetu, który był u na; 
na zebraniu ..

Szulc zrobił jakiś nieckis- 
ślony ruch ręką: — Oba­
wiam się, że skończyło się 
to wszystko na podkreśleniu 
w sprawozdaniu, że owszem 
krytyczne wystąpienia bez­
partyjnych były. Ale t e 
sprawy nikt za nas nie zrobi..

...Gdy Ewa wychodziła z po 
koju dobiegały ją pojedynce 
słowa wypowiadane gwałt;; 
wnie przez Szulca: — Ni 
możemy tego dłużej tolero­
wać, towarzyszu Brzóska 
takiego postępowania Mu­
szyńskiej... Gdzież tu kole­
gialność w pracy?... Na naj­
bliższym zebraniu...

Ewę minęły Łęczyńska i 
Wolfke. Spieszyły się. Szyb­
ko weszły do gabinetu Szul­
ca. Z jego otwartych na roz- 
cież drzwi padało szerokie 
pesmo światła...

MARIAN HARNICZwacie autorytet partii....
¡¡¡.Il) in:i||!>!:[j!|l||||||!|||||||||||l|||IIIM̂ '¡1*11%,

i poznajemy nowe. Najnowo 
cześniejsze teleskopy umożli-

grupy, zwane metagalaktyka

SZACHY
ROZWIĄZANIE 

NOWOROCZNEGO 
KONKURSU 
„10 PYTAŃ

Z HISTORII SZACHÓW"
1) Stcinltz; 2) 1948 — Bron- 

stein, Smysłow; 3) Bykowa;
4) Londyn, 1851 — Andersen;
5) Andersen — Kiseritzky;
6) Do M...; 7) Marian Wró­
bel — Złoty Krzyż Zasługi; 
8) 1948 — Sopot, Bohdan
Śliwa; 9) Spasski; 10) Gi- 
boux - Łasa, 1925.

Dobrze odpowiedział na 
wszystkie pytania ob. Mi­
rosław Charamsa (I nagroda: 
książka Panowa „300 partii 
Alechina“ ). Drugą nagrodę 
otrzymuje A. Niezgoda, Gdy­
nia KS „Kolejarz“ .

MISTRZOSTWA 
SZACHOWE ZSRR

11 lutego br. rozpoczęły się 
w Moskwie kolejne XXII 
szachowe mistrzostwa ZSRR. 
W zaciętej walce o tytuł mi­
strza biorą udział zawodni­
cy, stanowiący bez przesady 
czołówkę świata.

Obok mistrza świata Bot- 
winnika widzimy tu nazwi­
ska arcymistrzów: Smysłowa, 
Keresa, Kotowa, Awerba- 
cha, Petrosjana, Hellera, Taj- 
manowa i Flohra; mistrzów 
międzynarodowych: Furma­
na, Korczonoja i najmłod­
szego z tego grona, 17-letnie- 
go Borysa Spasskiego.

„Dziewiąta Fala“  ogłasza 
konkurs pt. „Kto zdobędzie 
tytuł mistrza ZSRR?“

Pragnący wTziąć udział w 
konkursie winni wypełnić za­
mieszczony poniżej kupon. 
Kupon ten zamieścimy jesz­
cze dwukrotnie

KUPON KONKURSOWY

1. Mistrzem ZSRR zosta-
nie: .........................

2. Wynik ostateczny:
................  pkt.

1. Imię i nazwisko uczę-
stnika konkursu oraz
Jego dokładny adres:

• • •

Termin nadsyłania odpowie 
dzi, w postaci czytelnie wy­
pełnionego kuponu, upływa 
w dniu 10 marca br. Wyniki 
konkursu ogłoszone zGstaną 
2 kwietnia br. Zwycięzców 
o^jcku-a liczne nagrody ks??z 
ko we. Odpowiedzi nałoży kie 
rować pod adresem: Gdańsk, 
„Głos wybrzeża“ , Targ 
Drtewny 3/1, * dopiskiem 
„Konkurs szachowy“ .

SZTUKA, KTÓRA UCZY i BAWI
[ D o k o ń c z e n i e  z e  s t r o n y  1]

dencji. Realizm socjalistyczny 
nie hamuje eksperymentowania 
nowych form artystycznych, je­
żeli tylko będą one służyły lep 
szemu wyrażeniu treści dzieła. 

Wydaje mi się, że tych

Ewy w wykonaniu Haliny Kompozycja barwna pószcze- 
Zaczek. Przeplatające się gólnych scen, utrzymanie 
nawzajem wyrafinowanie i pewnego jednolitego tonu 
pensjonarska pustota wystę- zwłaszcza w _ scenach roz-
puia w tak różnych okolicz- grywających się przy mini- .

widz zachowanie malnej ilości rekwizytów de- granic eksperymentu msce- 
koracyjnych — nie zostały nizacja „Pana Puntili" w ° ” 
do końca przemyślane.

W sumie jednak — udany, 
twórczy eksperyment ambit 
nego zespołu.

Sztuka cieszy się dużym zain 
teresowaniem i na temat jej in 
scenizacji pada wicie różnych 
zdań. Dość wspomnieć, że na 
lamach jednej i tej samej gaze­
ty („Dziennik Bałtycki“ ) pada- w vv 9tM W1 __9

ży przypisać postaci Sandry iy ju* sporne zdania na temat i0zoficznych dialogów Brech 
telefonistki odtworzonej m g tm U  ■ ta nie lubił na przykład ko-
przez Danutę Zaborowską porwani’ urokiem sztuki, zaczęli tów. Ale kiedy miauczały 

Słabsze są sceny z robotni- schodzić na pozycje, przypomi- pod jego drzwiami wsta- 
kami, których statyczność nie nające zacytowaną ocenę anoni , _ r,0i cjeli nawet w  mróz __ : j _ • __  mnwppA ma.rvnarx%. wvnU»na VVCłl  ̂ . .

nościach, że 
Ewy — pensjonarki poczyty­
wać może za wyrafinowanie 
i na odwrót. Doskonały jest 
Nowicki jako sędzia w sce­
nie z Jerzym Przybylskim. 
Jednolitą w wyrazie sylwet­
kę dyplomaty — degenerata 
stworzył Bogumił Kobiela, 
a dużą dozę pochwały nale-

robi na widzu wrażenia gry.
Pomysłowość scenografa nie 
odbiegła od ducha insceniza­
cji brechtowskich, chociaż 
dekoracje wybrzeżowe nie są 
kopią berlińskich. Oszczęd­
ność formalnych środków wy 
razu wymaga jednak zwróce­
nia uwagi na tak ważny ___ ________ __________
szczegół — jak kolor. Wyda- wypaczająca ’ marksistowskie

dzieła sztuki świadczy Jego 
treść, jego ładunek Ideowy, a 
nie zewnętrzne środki wyra­
zu“
Teza ta Jest oczywiście fałszywa,

ślić, gdyż ciągle odkrywamy większych i mniejszych słońc,
podobnych do naszego — o- 
raz z wieikiej ilości gazów i 

wiły uchwycenie przeszło pyłu międzygWiazdowego. 
stu milionów galaktyk sku- Budowa Układu Drogi 
pionych po kilkaset w pewne Mlecznej, podobnie jak bu­

dowa innych galaktyk, przy­
pomina, z grubsza biorąc, 
budowę atomu, w samym jej 
środku znajduje się silne za 
gęszczenie gwiazd, zwane ją­
drem galaktyki 

Większość gwiazd, należą­
cych do Układu Drogi Mlecz 
nej, okrąża jej jądro — po­
dobnie jak Ziemia okrąża 
Słońce, a elektrony jądro ato 
mu Jeden obieg gwiazdy wo 
kół jądra galaktycznego trwa 
setki milionów lat. Np. obieg 
Słońca dokoła jądra Układu 
Drogi Mlecznej trwa przeszło 
180 milionów lat.

Wymiary układu gwiezdne 
go Drogi Mlecznej są olbrzy­
mie. Ażeby światło dotarło z 
jednego jej krańca na drugi, 
potrzeba około 100 tysięcy 
lat.

Wielkość gwiazd jest bar­
dzo rozmaita. Jedne są nie­
wiele większe od kuli ziem­
skiej, inne przewyższają wie 
lokrotnie Słońce. Gwiazdy 
wielkie składają się przeważ 
nie z bardzo rozrzedzonej ma 
terii w postaci gazowego 
obłoku lub kuli. Wnętrza 
gwiazd małych posiadają na 
tomiast materię niejednokrot 
nie silnie zgęszczoną.

gólnym wyrazie nie przekra­
cza, chociaż nie brak szcze­
gółów budzących wątpliwoś­
ci zarówno w wyrazie arty­
stycznym, jak i zasadniczej 
tendencji dzieła.

Nie umniejsza to jednak 
wartości inscenizacji.

ów  „Pan K.‘‘, bohater fi-

mowego marynarza, wypisaną . . , . . _
w ankiecie. Analizując formalne 1 wpuszczał do ciepłego po-
walory inscenizacji, R. Ostrów- koju. „ Ich rachunek jest
ska, a w ślad za nią F. Fenikow prosty — mówił —  jeśli WO

JeślidosiownTe1)^1 ** (CytUję otwiera im się
„o reaiiżmle, o postępowości się nie będzie otwierać, prze-

je się, że z tą sprawą sce­
nograf Wojciech Krakowski
nie zawsze sobie poradził.

spojrzenie na sztukę. O postę- 
powoścl sztuki mówi bowiem 
jedność treści i formy, podpo­
rządkowanych postępowej ten-

staną wołać. Wołanie to po­
stęp“.

Parafrazując zdanie „Pana 
K.‘‘ można śmiało powie­
dzieć, że twórcze ekspery­
mentowanie to właśnie po­
stęp.

SŁAWOMIR SIERECKI

TADEUSZ
GWIAZDOWSKI:

— Pierwszy raz gram rolę 
o takiej skali wyrazu. Moż­
liwości olbrzymie, ale zada­
nie niełatwe: utrzymać jed­
nolitość charakteru postaci. 
Rolę Pana Puntili studiowa­
łem długo, zarówno z uwa­
gi nn jej złożoność, jak i wie 
le okazji do przejaskrawie­
nia postaci. Z niecierpliwo­
ścią czekamy na wyniki an­

kiety „Dziewiątej Fali“ ...

BOGUSZ BILEWSKI:
— Jest to moja pierwsza 

rola w życiu — po ukończe­
niu studiów teatralnych. Ro­
la MattPego narzuca mi 
zresztą styl gry często od­
mienny tendencjom, szerzo­
nym w naszych uczelniach 
artystycznych. Czy sprosta 
łem zadaniu? Czy postać 
MaUPego podoba się, wzru­
sza, interesuje? Niech to oce 
ni widownia...

HALINA ŻACZEK:
— Postać Ewy pełna Jest 

krańcowo różnych konflik­
tów, tym trudniejszych do 
wyrażenia, że inscenizacja 
nasza odbiega w zasadzie od 
założeń Bertolta Brechta. Ro 
la moja wymaga na skutek 
tegn wiązania pewnych ele­
mentów prostactwa junkier­
skiej dziewczyny z postulo­
wanymi w naszej interpreta­
cji — cechami polskiej „pa­
nienki ze dworu“ ...

Fot. Z. Kosycarz

STRĄCONY WŁADCA
U krańca Układu Drogi Mlecz 

nej, w odległości około 30 ty­
sięcy lat świetlnych od jej ją­
dra, znajduje się średniej wiel­
kości gwiazda, ani bardzo go­
rąca, ani zbyt „zimna“ , o żół­
tawym zabarwieniu. Pod wzglę­
dem gęstości tworzącej ją ma­
terii, należy ona do gwiazd 
średnich, Jednych z wielu w 
Układzie Drogi Mlecznej. Ta ni­
czym szczególnym nie odznacza 
jąca się gwiazdka, jedna ze stu 
miliardów — to właśnie nasze 
Słońce.

Nowoczesna astronomia, de- 
tronizując Słońce z wyznaczone 
go mu centralnego miejsca, 
baliła równocześnie zakorzenio­
ne w nas pojęcie o istnieniu 
jakiegoś centralnego punktu 
wszechświata. Poznanie geogra­
fii kosmosu przekreśliło całko 
wicie jego „środek“ , albowiem 
tak, Jak na kuli ziemskiej, każ 
de miejsce może być Jej ośrod­
kiem, tak samo i we wszech 
świecłe nie ma żadnego uprzy­
wilejowanego punktu.

Jeszcze więc raz mnęło 
Spajane w ludzkość od wie­
ków przeświadczenie o wyjąt 
kowej we wszechświecie roił 
Słońca, Ziemi i zamieszkują­
cego ją człowieka, który oka 
zał się nie żadnym z tchnie­
nia nadprzyrodzonych sil po­
czętym jej panem, ale -  
wraz z całą otaczającą g- 
przyrodą — pyłkiem jednej 
z cząsteczek materialnej jed­
ności wszechświata.

ADRIAN CZERMIŃSKI

G ŁÓ W K A  NIŻEJ!

R ZADKO się zdarza, 
by do razury „Cy­
rulika Gdańskie­
go“ klient zgłaszał 
się sam. A jednak 

tak się stało. Klient, S t e ­
f a n  Z m u r k o  z Nowe­
go Dworu Gdańskiego, 

• przyszedł do razury, usiadł 
grzecznie na fotelu i na­
stawił głowę do... zmycia.

Bo jakże inaczej można 
by zrozumieć jego długi 
list, który leży właśnie 
przed nami.

Ob. Stefan Zmurko, refe­
rent kwaterunkowy w Pre­

zydium MRN w Nowym 
Dworze Gd., zapłonął świę­
tym gniewem czytając skar 
gę nowodworskich piesków, 
opublikowaną w „Cyruli­
ku“ nr 3, z dn. 22 stycznia 
br. pod tytułem „P i e- 
s k 1 e ż a l e “ , i... wystąpił 
do walki z „opiekunami 
piesków“ .

Oto jego słowa (cytujemy 
dosłownie): „Po pierwsze 

\ wyjaśnia się, że rakarze 
' byli skierowani do Nowego 

Dworu Gdańskiego przez 
w ł a d z e  w y ż s z e  i od 
Prezydium MRN w Nowym 
Dworze Gd. uzyskali p i- s e m n e  z e z w o l e n i e .  
... po drugie: „Opiekun pie­
sków“ pisze jeszcze, że ra­
karze w stanie n i e- 
t r z e ż w y m  czy też pod­
chmielonym łapali biedne 
pieski. A cóż miał robić 
taki rakarz, jeśli szła za 
nim cała czereda dzieci o- 
raz ciekawych opiekunów 
piesków, wołając na niego: 
hycel! hycel! hycel! No to 
nawet i nic dziwnego, że 
rakarz, oganiając się od 
tych gapiów, wypił sobie 
jednego głębszego na śmiał 
ka“ .

No, ale dosyć żartów! O- 
bywatelu Zmurko — głów­
ka niżej! — Bronicie złej 
sprawy. Nie potrzebujecie 
nas przekonywać o koniecz 
ności oczyszczania miasta 
z wałęsających się, nie 
szczepionych i nie rejestro­
wanych bezpańskich psów. 
I nie przeciw temu wystą­
pili pogardliwie przez was 
nazwani „opiekunowie pie­
sków“ . Wystąpili oni prze­
ciwko niehumanitarnym me 
todom łapania psów, prze­
ciwko łapownictwu raka­
rzy i ich pijackiemu, chu­
ligańskiemu zachowaniu 
się. Jasne?

X  2  = 5
r  numerze 5 „Dzie-
r wiątej Fali" , z dn.

12. II. br., z no-
tatki pt. „To i owo
o ludziach“ można

CYRULIK

było dowiedzieć się, że:
„Na 125 milionach kwa­

dratowych kilometrów za­
mieszkałej ziemi żyje 16 
ludzi na km kw. Jeden 
kilometr kw. ziemi wyży­
wi przeciętnie 160 ludzi. 
Obecnie jest wystarczająca 
ilość ziemi do wyżywienia 
pięciokrotnie większej iloś­
ci ludzi, niż ta, która żyje 
obecnie“ .

Do tego tekstu trzeba 
tylko dodać, że część ludzi 
zamieszkałych na 1 km kw. 
ziemi (chodzi o redaktorów 
„Fali“) nie zna czterech 
podstawowych działań ma­
tematycznych...

* * *
■ tej samej notatce 
stało, jak byk: 

„Krew zdrowego 
człowieka stanowi 
dwunastą część Je­

go całkowitego ciężaru. 
Dojrzały człowiek ma od 
4,5—6 litrów krwi. Każdy 
litr waży pól kg“ .

Z czego wynika, że autor 
tej notatki waży, około 30 
kg...

Z poważaniem 
. CYRULIK

W:

W Sopocie przy ul. Szopena 41/43 w parterowym lokalu 
o kamiennej posadzce gnieździ się gdański oddział Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Estradowego „Estrada" (d. „Artos"), 
zatrudniający ogółem 38 osób. Dyrekcja i załoga tej pla­
cówki od dłuższego czasu zabiega bezskutecznie o przydział 
stosownego lokaju.

— Czy tu się mieści „Estrada"?
— Nie, nie mieści się...
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Kierować -to nie znaczy 
prowadzić za rękę

Czy wiecie, co to takie­
go kojec dla dziecka? Jest 
to drewniane ogrodzenie, 
które pozwala słabemu i 
nieporadnemu jeszcze mai 
cowi stawiać bezpiecznie 
pierwsze kroki. Trzy kro­
ki wzdłuż, trzy wszerz i 
to trzymając się barierki.

To porównanie nieodpar 
cie nasuwa się przy bliż­
szym poznawaniu metod 
kierowania organizacjami 
partyjnymi przez niektóre 
komitety powiatowe czy 
dzielnicowe. Najróżniejsze 
odgórne dyrektywy i wy­
tyczne, wskazówki i pole­
cenia, instrukcje i nasta­
wienia spełniają tu także 
często rolę owego drewnia­
nego ogrodzenia, wytycza­
jąc organizacji partyjnej 
ciaśniutką przestrzeń życia 
i działalności tylko „od — 
do“. Trzy kroki wzdłuż, 
trzy wstecz i to trzymając 
się barierki...

„ODTĄD — DOTĄD“

Bo i jakże może być ina­
czej; gdy komitet powiato­
wy opracowuje szczegóło­
wo plan zebrań dla orga­
nizacji partyjnych: wzór nr 
1 dla gromadzkich i wzór 
nr 2 dla organizacji w za­
kładach przemysłowych. 
Na najbliższy kwartał prze 
widziano cztery zebrania, 
tematy wszystkich czte­
rech ustalono. Rezultat? 
Tematem zebrania organi­
zacji gromadzkiej jest siew 
krzyżowy, chociaż jest to 
gromada bardzo jeszcze za 
cofana i większość chło­
pów sieje jeszcze ręcznie. 
Głównym więc zadaniem 
dla tej właśnie gromady 
powinno być przede wszyst 
kim popularyzowanie sie­
wu rzędowego, zlikwidowTa 
nie przestarzałego i nie­
ekonomicznego siewu ręcz­
nego. Co więcej! Sama po 
pularyzacja siewu rzędowe 
go, bądź też krzyżowego, 
to przede wszystkim zada­
nie komisji rolnej gro­
madzkiej rady narodowej, 
prelegentów wygłaszają­
cych pogadanki na temat 
wiedzy rolniczej. Organiza 
cja partyjna natomiast po­
winna się zastanowić, jak 
członkowie partii pomaga­
ją w tej dziedzinie, czy 
wszyscy partyjnicy stosują 
przynajmniej siew rzędo­
wy. a jeśli pie, to dlaczego.

Niedostosowanie takich 
zbyt szczegółowych wytycz 
nych do miejscowych wa­
runków i sytuacji — to 
tylko jedna strona medalu. 
Druga jest również ciem­
na — brak miejsca I czasu 
na uwzględnienie tzw. spraw 
własnych, spraw, które 
codziennie przynosi życie. 
Organizacja partyjna kur­
czowo trzymająca się zbyt 
szczegółowej instrukcji, 
skrupulatnie wykonująca 
„swój" plan pracy (przy­
wieziony z KP przez in­
struktora) nie zajmuje się 
sprawami najbardziej istot 
nymi i nabrzmiałymi na 
jej terenie, np. bezkarnym 
rozpisywaniem gruntów' 
przez kułaków, rozprzęże­
niem w miejscowej spół­
dzielni produkcyjnej, czy 
trafiającymi się na zie­

miach zachodnich waśnia­
mi między ludnością au­
tochtoniczną a ludnością 
z województw centralnych. 
Chociaż są to sprawy palą­
ce i chociaż przypomina
0 nich samo życie, nie inte 
resuje się nimi organiza­
cja partyjna, ponieważ.... 
nie było w tej sprawie wy 
tycznych i ponieważ istnie­
jące j obowiązujące wy­
tyczne są tak obfite, że pa 
raliżują wszelką samodziel 
ność i inicjatywę.

Podobnie bywa w orga­
nizacjach partyjnych zakła 
dów przemysłowych. Zna­
ny jest powszechnie fakt 
rozesłania przez KM w 
Gliwicach uchwały Biura 
Politycznego KC o środ­
kach zabezpieczenia wyko­
nania planów produkcyj­
nych w przemyśle węglo­
wym do wszystkich orga­
nizacji partyjnych. Otrzy­
mały ją więc także orga­
nizacje przy zakładach che 
micznych, metalurgicznych, 
nawet handlowych, cho­
ciaż siłą rzeczy ich wpływ 
na wydobycie węgla jest co 
najmniej problematyczny.

Zdarza się także, że ko­
mitet powiatowy czy dziel 
nicowy stawiają przed orga 
nizacją zakładową „bojo- 
we‘‘ zadanie zwiększenia 
szeregów partyjnych o tylu
1 tylu kandydatów, albo 
przesunięcia iluś tam kan­
dydatów w poczet człon­
ków. -Również i w tym 
wypadku organizacja par­
tyjna przyzwyczaiła się 
do tego, że oczekuje sit) 
od niej nie przemyślanego 
wprowadzenia w życie słusz 
nej, ramowej dyrektywy, po 
zostawiającej pewien luz 
dla inicjatywy własnej, 
lecz telefonicznego meldun 
ku do instancji partyjnej: 
„polecnie wykonano!" Ale 
jak? Czy słusznie? O to 
nikogo głowa nie boli.

A SK-t TKk?

Złe skutki takiego prowa­
dzenia za rączkę wyraźnie 
wykazuje smutna prakty­
ka niejednej organizacji 
partyjnej. Organizacja ta­
ka choruje na brak samo­
dzielności i inicjatywy, ży­
je od jednej wytycznej do 
drugiej, w wiecznym wy­
czekiwaniu na odgórną 
instrukcję. Do najważniej­
szych spraw swego terenu, 
jeśli nie popchnęła jej do 
tego odgórna wytyczna lub 
nie zalecił instruktor, nie 
potrafi się sama w porę 
ustosunkować.

A cóż jest warta orga­
nizacja partyjna, która nie 
reaguje na wrogą plotkę, 
nie wie jakie wątpliwości 
nurtują ludzi, nie stara się 
ich wyjaśnić?! Dochodzi 
do tego, że nawyk odbie­
rania i wykonywania od-j 
górnych poleceń jest tak] 
zakorzeniony, iż niektóre 
organizacje nie czują już 
potrzeby samodzielnego 
myślenia.

Tam, gdzie nie ma miej 
sca na samodzielność i ini­
cjatywę całej organizacji, 
tam nie ma go i dla po­
szczególnych członków par 
tii. Sama przyzwyczajona 
do odgórnego administro-

Zarząd
(obojętnie jaki) 
ma sukcesy, 
ma i braki.
Plan
stanowi sukces właśnie
0 człowieka troska zaś 
nie.
Osiągnięciem 
jest świetlica, 
lecz gazetka 
nie zachwyca.
Więc zebrano 
a kura tnie 
co ujemne, 
co dodatnie, 
każdy minus, 
każdy plus
1
przedstawiono 
do dyskusji.
Pierwszy mówca 
zmarszczył lica, 
mówi długo:
...„plan“, ...„świetlica". 
Zakończenie 
słówkiem przetkał 
— że brak troski, 
zła gazetka.
Skończył.
Drugi ma „gadane“
...że z świetlicą 
i że z planem... 
po czym bąknął 
w kilku zgłoskach, 
że gazetka, 
i że troska.
Trzeci woła:

cześć!
Hosanna!
Zyj świetlico!
Wiwat plan nasz!
I napomknął 
w pochwal setce 
coś o trosce 
i gazetce.
Już następny 
grzmi z mównicy 
wpierw o planie 
i świetlicy, 
w końcu mruknął 
jak na rozkaz, 
że gazetka zła, 
i troska.
1 tak wlecze się 
narada.
Każdy gada, gada, gada, 
ten wyjaśnia,' 
tamten wikła, 
ten poważnie, 
ten pociesznie 
i krytyka 
nie zanikła 
i sukcesy 
też nie, 
tylko każdy 
kropi mówkę 
przed krytyki 
małym słówkiem.
Rzecz w tchórzostwie
leży cała,
kiedy kadzą zbyt,
a to przecież
niby mała,
niby mała rzecz
a wstyd.

wania i komenderowania, 
w swej pracy z ludźmi u- 
cieka się do tych samych 
metod. Zamiast szerokiej 
pracy politycznej stosuje 
zarządzanie i pokrzykiwa­
nie.

KTÓRĘDY DROGA?

Rzecz prosta, nonsensem 
byłoby występować w o- 
góle przeciwko odgórnym 
instrukcjom i dyrektywom 
udzielanym organizacjom 
partyjnym przez komitety. 
Towarzysz Bierut mówił 
na ten temat na III Ple­
num: „Nie podobna instru­
ować bez dyrektyw w po­
staci okólników, depesz da 
lekopisowych, telefonogra- 
mów. Ale instruowanie 
mija się z celem, kiedy 
jest zbyt drobiazgowe i 
szczegółowe, jeśli w naj­
lepszej nawet intencji „do 
pomożenia" krępuje inicja 
tywę niższej instancji, od­
biera jej możliwość twór­
czej, konkretnej interpre­
tacji dyrektywy r centrum, 
w zastosowaniu do swego 
terenu, jego właściwości i 
szczególnych warunków“.

Tak więc instrukcje u- 
dzielane naszym organiza­
cjom partyjnym muszą 
mieć charakter bardziej 
ramowy, dopuszczający pe 
wną elastyczność w wyko­
naniu, w zależności od po-, 
trzeb i sytuacji w terenie. 
Czas skończyć w praktyce 
partyjnej z metodą złych 
pedagogów oznaczających 
krzyżykiem zadaną lekcję 
„stąd — dotąd“. Życie par 
tyjne, praca partyjna nie 
dadzą się podzielić na po­
zycje ani zamknąć w para 
grafach.
. Żeby jednak komitet 
byl w stanie kierować or­
ganizacjami partyjnymi, 
uwzględniając specyfikę 
danego terenu, miejscową 
sytuację i warunki, żeby 
jednocześnie widział ko­
nieczność pozostawienia po 
ważnego marginesu dla po 
trzebnej w życiu giętkości 
w wykonaniu kierowanych 
do organizacji partyjnych 
wytycznych, może nawet 
pewnego ich skorygowa­
nia, musi przede wszyst­
kim dobrze znać warunki 
pracy, potrzeby I możliwo­
ści danej organizacji par­
tyjnej. A to znaczy, że nie 
można widzieć w organi­
zacji partyjnej tylko o- 
biektu nastawienia, że nie 
wolno z góry, zza biurka 
komenderować, to znaczy, 
że aktyw naszych komi­
tetów powinien być jak 
najściślej i na stałe po­
wiązany z zakładowymi 
czy gromadzkimi organiza­
cjami partyjnymi

B. DROŻDŻ '

P rzod ują ce  robotnice pasmanterii
Gdańskie Zakłady Przemysłu Pasmanteryjnego, 

produkujące gumę bieliźnianą, taśmy techniczne dla 
przemysłu elektrotechnicznego, knoty do lamp, sznury 
dekoracyjne, frendzle oraz taśmy tapicerskie i deko­
racyjne, wartościowy plan produkcyjny za rok ubiegły 
wykonały w 103 proc., a pian jakościowy w 101,2 proc.

Dzięki zorganizowaniu pionów bezbrakowych oraz 
ruchu wielowarsztatowego, zainicjowanego przez dłu­
goletniego pracownika tow. Grabowskiego, dostarczo­
no na rynek 125.567 m. bież. wyrolaiw pasmanteryj­
nych wyższej jakości niż przewidywał plan, oraz za­
oszczędzono 185 kg surowca.

Od początku br. zakład ten rytmicznie wykonuje 
swoje plany, W dużej mierze jest to zasługą załogi 
kobiecej, która szeroko rozwinęła współzawodnictwo 
pracy, o obniżkę kosztów własnych i o najwyższą 
jakość produkcji,

Długoletnia pracownica tego zakładu, przodownica 
pracy Jadwiga Lewańczyk, pracująca przy przewijaniu 
jedwabiu i gumy, wykonuje 234 proc. normy.

W a ż n e  dla a b s o lw e n tó w
szkół średnich

Stanisława Mital obsłu­
guje dwa krosna, osiąga­
jąc 147 proc. normy.

Fot. Z. Kosycarz

— Jaki wybrać zawód — sta­
wia jut sobie pytanie młodzież 
kończąca szkoły średnie — a 
tym samym jaki obrać kierunek 
wyższych studiów.

Wśród licznych wyższych u- 
czelni w Polsce istnieje również 
Wojskowa Akademia Technicz­
na, która czeka na młodzież. 
Akademia ta szkoli kadrę spec­
jalistów, którzy w przyszłości 
obejmą kierownicze stanowiska 
w poszczególnych rodzajach bro 
ni oraz w instytucjach nauko­
wo-technicznych sił zbrojnych. 
Studia w Wojskowej Akademii 
Technicznej trwają 5 lat. Słu­
chacze po 2 latach studiów i po 
zdaniu egzaminów — otrzymują 
pierwszy stopień oficerski (cho­
rążego) a dalsze studia na III, 
IV i V rokp odbywają jako 
oficerowie, mając możność a- 
wansowania. Otrzymują też u- 
posażenie miesięczne, odpowied 
nie do posiadanego stopnia.

Słuchacze w ciągu , całego cza 
su studiów otrzymują pełne wy 
żywienie, umundurowanie, za­
kwaterowanie w internacie, pod 
ręczniki i pomoce naukowe, a 
słuchacze I, II roku również 
uposażenie.

Na I rok studiów przyjmowa­
ni są kandydaci urodzeni w la 
tach 1.931 — 19.38, stanu wolne­
go, którzy ukończyli szkołę 
średnią i są fizycznie zdolni do 
służby wojskowej. Warunkiem 
przyjęcia do Wojskowej Akade­
mii Technicznej jest zdanie 
egzaminu konkursowego. Egza­
miny obejmują: ustny — naukę 
o Polsce i święcie współczes­
nym i chemie, pisemny i ustny 
— matematykę, fizykę i język 
polski.

Kandydat, który zdał egza­
min konkursowy na Wojskową 
Akademię Techniczną, lecz z 
braku mie.tsc nie zos‘tał przyję­
ty, ma prawo ubiegać się o 
przyjęcie na inną wyższą uczel 
nią techniczną bez zdawania 
egzaminu wstępnego. Bliższych 
danj^ch o przyjęciu na akade­
mię udzielają: szkolne komisje 
rekrutacyjne i wojskowe komen 
dy rejonowe.

R e a liz u je m y  u c h w a ły  II Z ja zd u  Z M P

Nasze główne zadania
Byłem na II Zjeździe. Dni 

obrad pozostaną mi w parnię 
ci bardzo długo. Od chwili 
otwarcia Zjazdu obrady ce 
chowała atmosfera szczerej, 
głębokiej troski o pracę na­
szej organizacji, o realizację 
jej najważniejszego zada­
nia — wychowania miodzie 
ży.

Serdeczrją-owacją powita­
li delegaci przybycie na sa- 
ię obrad I sekretarza KC 
PZPR towarzysza Bolesła­
wa Bieruta, członków Biu­
ra Politycznego Partii i mi­
nistrów. Z serdecznym przy 
jęciem spotkali się również 
członkowie delegacji zagra­
nicznych, szczególnie tow.

cbowność, nie obce nam by­
ło lakięrnictwo.

Głównym zadaniem, któ 
re stoi w obecnej chwili 
przed gdańską organizacją 
ZMP jest wcielenie w ży­
cie uchwal II Zjazdu. Jak 
Zarząd Miejski w Gdańsku 
bedzie realizował te uchwa­
ły?

Obecnie odbywają się 
spotkania z delegatami, któ­
rzy dzielą się z młodzie­
żą swymi wrażeniami. Spot­
kania te nie noszą już, jak 
dawniej, jakiegoś „sztywne 
go“ charakteru, ale są spot­
kaniami bliskich sobie ludzi.

W dyskusji przedzjazdo- 
wej i w czasie obrad Zjazdu

Koczemasow, sekretarz KC wykazany został brak' zain 
Komsomołu. W przerwach teresowania ZMP życiem 
między obradami delegaci. młodzieży poza zakładem 
mówili towarzyszowi Bieru 
towi i członkom Biura Po­
litycznego o swoich osiągnie 
ciach, bolączkach, o swoich 
zamierzeniach.

Trudno przelać na papier 
swoje wspomnienia — jest 
ich przecież bardzo dużo.
Mieszkaliśmy w reprezenta­
cyjnym hotelu „Warszawa",

poza
pracy: w hotelu robotni­
czym, internacie, domu aka 
demickim. Obecnie przystę 
pujemy do naprawienia 
tych błędów.

W najbliższym czasie zor­
ganizujemy ośx'odek festy­
nów ludowych dla Gdań­
ska, który zajmie się orga­
nizowaniem i przygofowywa

delegacje wojewódzkie mia- niem występów oraz elimi

Rozpoczęły się przygotowania
do kolonii letnich dla dzieci
Prezydia wojewódzkich rad 

narodowych przystąpiły Już do 
ustalenia sieci obiektów kolonii 
nych dla dzieci na okres tego­
rocznych wakacji. W bież. roku 
organizowanie kolonii letnich 
rozpoczęto wcześniej, aby wie­
lotysięcznej rzeszy dziatwy za­
pewnić możliwie jak najlepsze 
warunki wypoczynku.

W roku tym z kolonii letnich 
skorzysta o przeszło 20 tys. dzie 
cl więcej niż w roku ubiegłym.

Po całorocznej nauce w szko­
le spędzą one lato nad morzem, 
w górach 1 Innych pięknych re 
jonach Polski. Dzieci warszaw­
skie wypoczywać będą np. w 
malowniczych okolicach nadmor 
skich woj. szczecińskiego i gdań 
skiego oraz w najpiękniejszych 
rejonach województw: poznań­
skiego, wrocławskiego, zielono­
górskiego i warszawskiego. Wie 
le spośród 1.200 ośrodków kolo­
nijnych dla dzieci z woj. sta- 
linogrodzkiego mieścić się bę­
dzie m. in. w Gdyni, Oliwie, Or 
Iowie i Elblągu.

W woj. gdańskim wytypowa­
no już przeszło 180 obiektów, w' 
których mieścić się będą pla­
cówki kolonijne i obozy letnie.

Znajdują się- one w miejscowo­
ściach nadmorskich oraz wśród 
lasów i jezior Szwajcarii Ka­
szubskiej.

•Już niedługo poszczególne za­
kłady pracy i szkoły przystąpią 
do przygotowania na przyjęcie 
dzieci przydzielonych im placó­
wek, tj. odpowiedniego wyposażę 
nia ich w sprzęt i meble Oraz 
przeprowadzenia niezbędnych 
rymontów.

W początkach marca komisje 
społeczne w zakładach pracy, 
powołane przez rady zakładowe, 
i przy szkołach — przez komite. 
ty rodzicielskie rozpoczną kwa­
lifikowanie dzieci na kolonie. 
Wszystkie dzieci przed wyjaz­
dem poddane zostaną szczegóło­
wym badaniom lekarskim.

W najbliższym również czasie 
ze swymi obowiązkami na pla­
cówkach kolonijnych zapoznają 
się wychowawcy i opiekunowie 
dzieci. Będą to: nauczyciele, te 
goroczni absolwenci liceów pe­
dagogicznych, studenci wyższych 
szkól pedagogicznych oraz wytV 
powani przez zakłady pracy ak­
tywiści społeczni o zamiłowa­
niach do pracy wychowawczej 
i zdolnościach pedagogicznych.

Iy do dyspozycji autokary, 
możność obejrzenia najnow­
szych filmów i sztuk teatral 
nych. Ze szczególnym wzru 
szenicm będę wspominał 
chwilę pobytu delegacji II 
Zjazdu ZMP u tow. Fiedle­
ra, człowieka, którego życie 
jest żywą historią polskiego 
ruchu rewolucyjnego.

Po referacie sprawozdaw 
czym Zarządu Głównego 
ZMP, delegaci nie tyl­
ko wskazywał! na błędy, 
lecz równocześnie omawiali 
nowe, lepsze formy pracy. 
Wskazywano, żc rtarymi 
metodami nie można się po­
sługiwać. Szczególnie ostro 
krytykowano rptyniarstwo, 
oderwanie się od mas mło­
dzieży, komenderowanie, ła­
manie demokracji we- 
wnątrzorganizaeyjnej — to 
wszystko co w wielu wy­
padkach przekreślało wielki 
dorobek organizacji, zrażało 
do nas młodzież, wznosiło ba 
rierę nieufności nie tylko 
między naszymi instancja­
mi, ale także między 7.MP- 
owrami i całą młodzieżą.

Dyskusja zjazdowa 1 wnio 
ski z niej uprzytomniły 
nam, jak słaba była więź na 
szych instancji z młodzieżą 
gdańskiej organizacji. Nie 
umieliśmy reagować na gło 
sy młodzieży, nie umieliśmy 
udzielić we właściwym cza 
sie pomocy kołom ZMP.

Często, łamiąc zasady ko 
legialności usuwaliśmy sa­
mowolnie wielu przewodni

racji w związku z Między­
narodowym Festiwalem Mło 
dzieży.

W celu podniesienia na 
wyższy poziom oraz ożywię 
nia życia kulturalnego i pra 
cy świetlicowej wśród mło 
dzieży, zorganizujemy kon 
kursy na najlepszą świetli­
cę, konkursy zespołów ar­
tystycznych, wymian? ich 
między zakładami oraz kon­
kursy czytelnictwa Aby 
spopularyzować i umasowić 
sport zorganizujemy poka­
zy gimnastyczne, zawody 
strzeleckie itp. Pracę dru­
żyn harcerskich chcemy o- 
żywić m. in. przez kontynu 
ow'anie, zapoczątkowanych 
w okresie przędz,iazdowym, 
ziotów harcerskich.

Naszą największą impre 
zą będzie zorganizowanie 
m'ędzymiastowego zjazdu 
młodych racjonalizatorów, 
nowatorów j przodowników 
pracy. Zjazd ten będzie 
miał za zadanie rozwinąć i 
wzbogacić współzawodnic­
twie pracy we wszystkich 
dziedz nach naszego przemy 
słu. Chcemy w ten sposób 
upowszechnić przodujące 
metody pracy, spopularyzo­
wać doświadczenia przo­
downików i nowatorów pro 
dukeji, pokazać wielkie 
7,naczenie ich wysiłków d!a 
naszej gospodarki narodo­
wej.

Chcemy zmienić również 
styl pracy naszych instancji, 
zmienić stosunek pracowni

czących kół i zarządów za- ków aparatu do młodzieży, 
kładowych bez wiedzy mło- kierować pracą kół poprzez 
dzieży, która ich wybrała, ludzi, a nie za pomocą tele- 
Rzadko zwoływaliśmy plenar fonogramów, 
ne posiedzenia dla omówię
ma najbardziej istotnych
problemów, Pracę naszą w 
wielu wypadkach cechowa 
la krzykiiwość, powierz-

Ś l a d e m  n i e z ą l a t w i o n e j  s p r a w y

Jeszcze raz o tanich domkach jednorodzinnych
Inżynier Franciszek Kotkowski jest w snóldzielni wierząc zanrumi» człowiekiem niemłodym. Przez długie . wierząc zapewnie-

lata byl kierownikiem odcinka budów- Ulom o pomocy w realizacji jego 
lanego Gdańskiego Przemysłowego zjed pomysłu.
noczenia Budowlanego na półwyspie , ,T , , , . , . . , , , .
helskim. Za pracę swą otrzyma! szereg W koilCU kwietnia projekt jedno- 
nagród, dyplomów uznania oraz odzna- rodzinnego domku Z odpadów był 
kę przodownika pracy. Jednak sama godowy. Kotkowski przedłożył go praca zawodowa nie dawaia mi. Icot- f*
kowskiemu peinego zadowolenia. Dążył w WKFG do zatwierdzenia, 
on do tego, aby w jeszcze większym Wszystkim podobał się projekt.

Ale projekt, to jeszcze nie goto­
wy budynek. Aby wyprodukować 
elementy domku, potrzebne były 
hale i warsztaty.

I tę sprawę załatwił inż. Kotkowski 
dla spółdzielni „Kaszuby“  w Pucku. 
Dzięki jego staraniom w dniach od 16 
do 19 lipca ub. r. spółdzielnia przejęła

______  opuszczoną przez Rejon Eksploatacji
niż dotąd stopniu wykorzystać swe do- Koszt budoivv domku hvł trs» -ś Wróg Publicznych z Lęborka betoniar- 
świadczenie i zdolności. Gdy więc usły- , nie we Władysławowie,szał od rybaków, że wielu z nich ma- nizszy od normalnego, plany ł Były
rzy o wybudowaniu sobie taniego dom­
ku — postanowił podjąć pracę w tym 
właśnie kierunku.

W POSZUKIWANIU NOWYCH 
ROZWIĄZAŃ

Wybudowanie domku jednoro­
dzinnego z cegły — to sprawa ła­
twa, ale skąd brać materiał bu­
dowlany? Przecież nasze zakłady 
ceramiczne z trudem wykonują za­
mówienia dla budowniczych War­
szawy, Gdańska, czy Nowej Huty. 
O tym wiedział inż. Kotkowski i 
dlatego postanowił opracować pro­
jekt budynku jednorodzinnego z 
materiałów zastępczych. Budynek 
powinien być solidny, ciepły w zi­
mie i chłodny w lecie, a przy tym

kosztorysy opracowane należycie,
lecz potrzeba było opinii naukow­
ców, aby projekt ten zatwierdzić.

żo cementu zużywa się do prefabry- 
kacji części składanych. Inż. Kotkow­
ski pojechał do Politechniki Warszaw­
skiej, aby wysłuchać opinii tamtejszych 
naukowców. I tu, w Warszawie, udosko 
naiono projekt, a kierownik Instytutu 
Techniki Budowlanej, inż. Choiiński, 
zaakceptował właściwy skład mieszan­
ki.

CZY BĘDZIEMY MIESZKAĆ 
W SKŁADANYCH DOMKACH?

Inż. Kotkowski przyszedł drugi, trzeci, 
Piąty i szósty raz. Dotarł nawet „do 
samego prezesa“  — tow. Fetera. Lecz 
i tu nic nie wskórał. Zostai odprawio­
ny z kwitkiem.

Nadal więc inż. Kotkowski sam zajmo 
wat się przygotowaniami do budowy 
domków. Kierownictwo spółdzielni „Ka­
szuby“ miało bowiem inne zmartwie­
nie: nie mogio uzyskać etatu dla inży­
niera budowlanego. Chcąc nie chcąc 
musiało więc inż. Kotkowskiego zwol­
nić.

I dziś, tak samo jak przed pół 
rokiem, sprawa domków jednoro-

NIE ZNALAZŁ POMOCY

yły to jednak puste, wymagające re­
montu budynki. Inż. Kotkowski wyko­
na! więc caią dokumentację i sporzą­
dził kosztorys remontu oraz zagospoda- , _ _ . ____ _ _̂____

T„ł . ... . . • rowania placu budowy. Nikt mu w tej dzinnych "stoi na m a rtw ™  ru'inV.Inż. Kotkowski zwrócił się więc do nraev nie pomagał. Nikt nie wnikał w • „  , , 1 nd m a n w jm  punK-
Politechniki Gdańskiej i tu stwierdzono, to, że pracował po nocach" że^a swoje e,e- Domków się nie buduje, a iii- 
ii*: projekt ma pewne usterki — za du- pieniądze kupował kalkę techniczna, Żynier Kotkowski, który jest auto- 
zo cement,, ™ .vw. sie .............ołówki i papier. ■ rem projektów, został zwolniony z

I W ZW. SPÓŁDZIELNI PRACY pracy-
. Smutna historia naszego racjona­

lizatora wskazuje, jak nie potrafi- 
Sprawa budowy domków jedno- my jeszcze czasem docenić wysiłku 

rodzinnych wlokła się jednak, więc ludzi, którzy całą swą wiedzę i 
25 października ub. r. inż. Kotkow czas poświęcają, aby znaleźć pro- 
ski wysłał obszerne sprawozdanie ste rozwiązanie skomplikowanych 
do Związku Spółdzielni Prący w spraw naszego codziennego życia- 
Gdańsku, prosząoo pomoc. Ze spra 

Niedługo potem, w dniu 15 maja wozdania tego wynika, że spółdziel 
ub. r., tow. W. Gabriałowicz z nia „Kaszuby“ nie pomagała inży- 
WKPG opublikował w naszej ga- nierowi w jego pracy. Bo do spra-

tani, aby każdy rybak ezv‘ robotnik zecie artykuł ”Czy bodziemy wy domków jednorodzinnych nie „ 7 .  ,y r0»°tmk mieszkać w składanych domkach?“ . przywiązywała wagi.
A co najważniejsze" W *ym «“ roko ™ ™ ił W dniu" 19 września ukazał sie w

powinien bvć wykonany z odpa- pro;|ekt Kotkowskiego, nie naszej gazecie artykuł, w którym ,
dów, które marnują się w wielu L  racjonalizatora słów po raz drugi zwróciliśmy uwagę na rozwiązanie. Wartościowy projekt
kładach pracy. uznania. Po tym artykule inz. Kot- projekt inż. Kotkowskiego. Ale od powinien być wprowadzony w ży­

dowski otrzymał szereg ofeit na tego czasu sprawa budowy dotn- cie, a krzywda wyrządzona człowie
kowi — naprawiona.

Jeśli spółdzielnia pracy- „Kaszu­
by ' w Pucku i Wojewódzki Zwią­
zek Spółdzielni Pracy lekceważą tę

I druga sprawa. Na tanie i wy­
godne domki jednorodzinne czeka­
ją mieszkańcy Wybrzeża, a gotowe 
projekty tanich demków czekają 
na realizacją. Tak w jednym, jak i 
w drugim wypadku należy znaleźć

Długie miesiące spędził inż. Kot- budowę domków według jego ków nfe posunelTsierównież Tm
1 doswiadcze- mysłu. Zwrócili się do niego pra- o krok naprzód. Wszyscy mówią, mami. Mieszał wióry z cementem. cowniov ..Dnlenri-n“ Ufłvr»ł -»».--i., __  . ,ry z cementem, cownicy „Polcargo“ w Gdyni, Za 

z wapnem. Robił doświadczenia z rząd Okręgu Zw, Zaw. Pracowni
obli- ków Żeglugi, a nawet z Łodzi nad

że projekt jest dobry, że domki ta­
kie są nam potrzebne, że jest wie­
lu chętnych, którzy chcieliby je bu-gliną, wiórami i cementem,

czał, mierzył. Całe zeszyty zapisy- szedł list, w którym ob. Augusty- dować. Łecz na"tym niertety'spm- sprayv% to budowę domków jedno- 
wai noiatKami.  ̂  ̂ nowicz zapytuje, czy będzie mógł wa się kończy. rodzinnych trzeba przekazać inne-

Na wiosnę ub. r. spółdzielnia mi- kupić taki domek. Kierownictwo Tymczasem nastąpiia reorganizacja w mu poważniejszemu przedsiębior- 
nerałno-chemiezna „Kaszuby“ w spółdzielni mieszkaniowej w gdvn- sP“,(,Iiciczoścl pracy, zamiast kilku stwu. A inż Kotkowski musi otrzy-

-- ..................................  związków hrznżowveh. utńrvm mać pracę i płacę, która wynagro-którym podle­
nie, powstałPucku dowiedziawszy się o jego Skiej „Arce“ wyraziło Chęć wybu- ^ H o ^ ć ż S r ^ ń id z ie jprojektach, zaproponowała mu pra- dowania 200 domków jedno i dwu- Jed«if Wojewódzki Związek spółdzielni 3«go zasługi, jako twórcy cen- 

cę u siebie. Inz. Kotkowski zwolnił rodzinnych systemu inż. Kotkow- Pracy* Inż* Kotkowski zwrócił się do nego projektu, 
sie wiec z GPZB i rozpoczął nrace skiego dla swych rybaków. ‘ «owych wuńz związku o pomoc. Niewysłuchano go za ‘ pierwszym razem. EDMUND RUTH

W pracy naszej potrzebna 
nam jest pomoc Instancji i 
organizacji partyjnych, dzia 
łączy społecznych i kultural 
nych, naukowców, pedago­
gów, rodziców. W dyskusji 
przedzjazdowej, która obję­
ła szerokie kręgi naszego 
społeczeństwa odczuliśmy 
głęboką troskę społeczeń­
stwa o młodzież, o wycho­
wanie jej w duchu wysokiej 
moralności, Wypowiedzi te 
w dużym stopniu pomogły 
nam dostrzec wiele braków 
i błędów w nasiej pracy, 
któfe musimy usunąć, aby 
lepiej wychowywąć mło­
dzież, by nie zawieść wiel­
kiego zaufania, jakim zo­
stała obdarzona nasza orga­
nizacja.

Tadeusz Lenart
przewodniczący 

Zarządu Miejskiego ZMP 
w Gdańsku

ßii'üdnüujt/d.

Nowości „Iskier“
Nakładem „Iskier“ ukazało $ię 

wiele nowości craz wznowień z 
dziedziny literatury pieknej. Wy 
dane zostaiy pą. tn.: powieść Pi­
sarza czeskiego V. Kani pt. 
„Dziecko ulicy“ , powieść A. Pi­
wowarczyka pt. „Pamiętnik 
przyjaciół“  oraz powieść A. Mu­
larczyka Pt. „Karuzela“ .

Jednocześnie wznowione zosta­
ły powieść Gustawa Morcinka 
pt. „Zabłąkane ptaki“ , zb:ńr 
opowiadań Witolda Zalewskiego 
pt. „Na wiraż«“ oraz powieść 
A. Mularczyka i J. Janickiego 
pł „Towarzysze z Dąbrowy“ ,

Nowe tomy cyklu 
„Biblioteka Młodego 

Czytelnika“
2 cyklu „Biblioteka Miodego 

Czytelnika“ , wydawanego przez 
„Naszą Księgarnię ', ukazały się 
dwa nowe tomiki. Są nimi: 
„Przez śniegi północy“ — Witol­
da Krauze oraz „%vidzenie‘> — 
Stanisława Wygodzkiego.

Pierwszy tomik, ozdobiony «lu­
stracjami Antoniego Uniechow- 
skiego — to opowiadanie o przy 
godach dwóch mło<ivęh Pola­
ków na Alasce Drusi tomik za­
wiera opowiadanie o bohater­
stwie komunistów polskich, wal­
czących z sanacją o prawa lu­
du. Opowiadanie to zdobią ilu­
stracje Marii Dolnej.
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Mimo, iż luty jest ostat­
nim miesiącem zimy, nie 
rezygnuje ona ze swoich 
praw. Na rzekach i je­
ziorach lód nie taje, a w 
związku z tym jest unieru 
chomiona żegluga.

Na zdjęciu: barki sku­
te lodem stoją na Motla- 
wie.

Fot. Z. Kosycarz

Z  sem iS  IMfŁIM uj G d l& B is k u
— ................-

Walka z pijakami i chuliganami
przebiera zorganizowane formy

Fakt, że centralnym próbie 
mem obrad pierwszej zwy­
czajnej sesji Miejskiej R«dy 
Narodowej w Gdańsku było 
zagadnienie walki z chuli­
gaństwem i alkoholizmem, 
jest bardzo znamienny. Poz­
wala on spodziewać się, że 
sprawy te znajdą wreszcie 
rozwiązanie, że zastosuje się 
radykalne posunięcia dla za 
p-wnienia obywatelom bez­
pieczeństwa.

W Gdańsku wzrosła ostat 
nio liczba przestępstw popeł 
nianych pod wpływem alko-

I c a t p y
Teatr Wielki w Gdańska —

w sobotę i niedzielę nie­
czynny.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
dnia 19 bm. koncert symfo­
niczny godz. 19.30, dnia 20 
bm. „Pan Puntila i jego słu­
ga Matti“ godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
dnia 19 i 20 bm. „Mazepa“ 
godz. 15, „Uśmiechy karna­
wałowe“ godz. 20.

Państw. Teatr Lalek w Gdańsku 
„Białe uszko“ i „Złoty sen“ 
godz. 11, „Złoto króla Mega- 
mona" godz. 16.

K z n a
GDAŃSK — „Leningrad“ —

„Krzysztof Kolumb“ , od lat 14, 
w sobotę o godz. 15 i 17, o 1 9 - 
seans filmowy z występami ar­
tystycznymi, w niedzielę o godz.
16, 18, 20, „Bajka“ we Wrzeszczu
— „Kłopoty referenta Trziszki“ ,
od lat 7, godz. 16, 18, 20,
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu —■ 
„Wakacje p. Hulot“ , od lat 7, 
godz. 16, 18, 20, „1 Maja“ w No­
wym Porcie — „Niedaleko War­
szawy“ , od lat 12, godz. 17 i 19, 
„Delfin“ w Oliwie — „Awantura 
o dziecko", od lat 16, godz. 16, 
18 i 20.

GDYNIA — „Atlantic“  —
„Szwedzka zapałka“ , od lat 16, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30, „Goplana“
— „Podstęp swatki“ , od lat 12, 
godz. 16, 18. o 20 seans filmowy 
z występami artystycznymi, 
„Warszawa“ — „Pokolenie“ , od 
lat 14, godz. 16, 18, 20, „Fala“ 
na Grabówku — „Poemat o mi­
łości“ , od lat 14, godz. 18 i 20, 
„Promień“  w Chvloni — „Pło­
mienne serca“ , od lat 12, godz.
17, 19, „Neptun“  w Orłowie — 
„Ludzie stepów“ , od lat 12. godz. 
17, 19, „Związkowiec“ na Obłużu
— „Piątka z ulicy Barskiej“ — 
od lat 12, godz. 17.30 i 20.

SOPOT — „Polonia“ — „Witaj 
słoniu“ , od lat 7, godz. 15.30, 
17.30, 19.30, „Bałtyk“ — „Cena 
strachu“ I i II seria, od lat 18, 
godz. 16 i 19.

PORANKI NA NIEDZIELĘ 
„Leningrad“ w Gdańsku — 

„Czuk i Hek“ godz. 12, „Bajka“ 
we Wrzeszczu — „Wielka przy­
goda“ godz. 12, „1 Maja“ w Ńo 
wym Porcie — „Podrzutek“ — 
godz. 11, „Delfin“ w Oliwie — 
„U progu życia“ godz. 12, „Go­
plana“ w Gdyni — „Maksymek“ 
godz. 12, „Fala“  na Grabówku -- 
„Szkarłatny kwiatuszek“ godz. 
12, „Polonia“ w Sopocie — „Ja­
błonka o złocistych jabłkach'*, 
godz. 12, „Bałtyk“  — „Syn puł­
ku“ . godz. 11.30,
SEANSE NOCNE W SOBOTĘ 
..Leningrad“  w Gdańsku — 

„Sierpniowa niedziela“ godz. 22, 
„Goplana“ w Gdyni — „Miłość 
kobiety“ godz. 22.

Dyżury aptek
Gdańsk: apteka nr 52 — ul. 

Świerczewskiego 35, nr 6 — ul. 
Mierosławskiego 27 we Wrzesz­
czu, nr 4 — ul. Oliwska 83/4 w 
Nowym Porcie.

Gdynia: apteka nr 14 — ul. 
Świętojańska 122, nr 10 — ul. 
Czerwonych Kosynierów 137 na 
Grabówku, nr 10 — ul. Bohate­
rów Stalingradu 66 w Orłowie.

Sopot: apteka nr 35 — ulica 
Stalina 715.

Przed Świętem Kobiet
W trójmieście już od ty­

godnia kobiety w zakładach 
pracy i w komitetach blo­
kowych L. K. radzą nad 
tym, jak uczcić swoje święto,

W Gdańsku odbyły się 
zebrania w wielu zakładach 
pracy, jak WPKGG, ZPG, 
ZBM itp. Członkinie Ligi Ko 
biet z WPKGG postanowiły 
w ramach czynu 8 marca za­
cieśnić -więź z gospodyniami 
ze wsi Brodnica Dolna, po­
móc im w przygotowaniach 
do obchodu Dnia Kobiet o- 
raz zorganizować konkurs ho­
dowlany. Poza tym koło LK 
przy WPKGG zaprosi kilka 
przodujących gospodyń wiej­
skich na uroczystą akademię 
zakładową, podczas której 
wręczy im biblioteczkę.

Rada kobieca przy Zarzą­
dzie Portu Gdańsk zredago­
wała już dwie gazetki „bły­
ska wice‘‘, omawiające zada­
nia kobiet przed ich świętem.

Pracownice ZPG zobowią­
zały się również dopomagać 
kobietom w czterech groma­
dach. Jedna z grup pracow­
nic umysłowych postanowiła 
ponadto wykonać we włas­
nym zakresie zabawki i o- 
fiarować je dzieciom, znaj­
dującym się w klinice dzie­
cięcej szpitala miejskiego w 
Gdańsku.

Członkinie LK, pracujące 
w Spółdzielni Fryzjerów 
zakładu nr 4 przy ulicy 
Kniewskiego we Wrzeszczu, 
postanowiły dla uczczenia 
Dnia Kobiet zreperować we 
własnym zakresie do, 5 mar­
ca 100 ręczników. Ponadto 
ob. ob. Helena Mielnik, Fe­
liksa Kułakowska i Helena 
Cieśla zobowiązały się zwer-

Komunikaty FM
Obwodowy Komitet Fron­

tu Narodowego nr 115 w O 
li wio zaprasza wszystkich 
mieszkańców' ulic Polanki od 
nr 10 — 16, Grottgera od 1 
— 43, Witkiewicza od 1 — 
6, Żeromskiego 15 — 17, Wi 
ta Stwosza od 10 — 16, Der 
dowskiego 4 i 4a na zebra­
nie wyborcze do komitetu 
blokowego nr 86. Zebranie 
to odbędzie się w poniedzia 
łek, dnia 21 bm. o godz. 18 
w szkole podstawowej przy 
-ul. Wita Stwosza 23,

We wtorek, dnia 22 o godz. 
18 w świetlicy przy ul. Czer 
wonej Armii nr 68 w Sopo­
cie odbędzie się zebranie 
sprawozdawczo - wyborcze 
do komitetu blokowego 
nr 21.

FSaali© n a  d z ie ń  1 9  Sst??.
Program II na

7.00 — Stan pogody i dziennik 
por. 7.15 — Muzyka baletowa. 
7.38 — Stan pogody. 7.40 — Wia­
domości. 7.45 — Melodie filmo­
we. 8.00 — Koncert solistów. 9.00
— Przerwa. 11.54 — Sygnał i za­
powiedź rozgłośni — lok. 11.55
— Serwis ĆZRM dla rybaków
— lok. 11.57 — Sygnał czasu i 
hejnał. 12.04 — Wiadomości. 12.10
— Czeskie miniatury fortepia­
nowe. 12.25 — „Na swojską nu­
tę“ . 12.45 — Audycja dla wsi. 
13.00 — Omówienie progr. lok- 
i komunikaty — lok. 13.05 — Pro 
gram dnia. 13.10 — Muzyka roz­
rywkowa. 13.20 — Aud. szkolna 
dla klasy V, VI i VII pt. „Szkol 
ne chóry śpiewają“ . 14.00 — Wia 
domości. 14.05 — Informacje.
14.09 — Komunikat o stanie
wód. 14.10 — Audycja szkolna 
dla klas I i II. 14.30 — Utwory 
na klarnet. 14.45 — Audycja dla 
nauczycieli. 15.00 — Piosenki ra

fali 230,1 m
dzieckie. 15.15 — Koncert ork. 
Rozgłośni Łódzkiej PR. 17.00 — 
Audycja dla dzieci pt. „O na­
uce, która poszła w las“ . 18.15 
— Wiadomości. 18.20 — Audycja 
aktualna. 18.35 — Pleśni i me­
lodie ludowe. 19.00 — Muzyka 
i aktualności. 19.25 — Poetycki 
koncert życzeń. 19.55 — Gra ork. 
taneczna PR. 20.30 — „Przy 
sobocie po robocie“ . 21.30 — 
Stan pogody i dziennik wiecz. 
21.50 — Dziennik rybacki — lok. 
22.00 — „Dla każdego coś miłe­
go“ . 23.05 — „Wszystkiego po 
trosze“ . 23.55 — Ostatnie wiad. 
24.00—3.00 — Program lokalny.

Program lokalny. 16.00—„Ober­
ża pod Neptunem“ 16.50 — W 
rytmie oberka. 17.30 — Koncert 
życzeń. 17.55 — Dźwiękowy prze 
glad tygodnia „Od Gdańska do 
Szczecina“ . 21.50 — Dziennik ry 
backi. 24.00 — Muzyka taneczna.

na eSsiesń 29 b ir.
7.50 — Kalendarz radiowy. 7.53 

— Stan pogody. 8.00 — Dziennik 
por. 8.10 — Chwila muz. 8.15— 
9 00 — Program lok. 9.00 — „Do 
niczego“ — nowele humoryst. 
2.20 — Zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem. 9.40 — Aud. dla 
dzieci w wieku przedszkolnym. 
10.00 — „Nowe nagrania“ — aud. 
słowno-muz. 10.30 — Poezja i mu 
zyka. 12.C4 — Poranek symfo­
niczny. 13.00 — „Jak Polska dłu 
ga i szeroka“ . 13.30 — Z życia 
Związku Radzieckiego. 14.10 — 
Rozmaitości czyli magazyn lite­
racki. 15.00 — Koncert chopinow 
ski 16.00 — Koncert muzyki roz 
rywkowej. 17.00 — Wiadomości. 
17.rs — „Na marginesie wielkiej 
polityki“ . 17.15 — Muz. ludowa.
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Z am

17.45
ry.

— Na fali humoru ł saty- 
18.15 — Muz. tan. 19.15 — 

„Wesoły kramik“ . 20.00 — Mel. 
tan. 21.30 — Stan pogody i dzień 

wiecz. 21.52 — Serwis ry- 
22.00 — Muz. tan. 22.40 — 
różn. narodów. 23.55 —

nik. 
backi.
Muz. ____  __
Ostatnie wiad.

Program lokalny. 8.15 — Z mi­
krofonem od wsi do wsi. 9.39 — 
Muz. lud. 11.00 — Notatnik kul­
turalny. 11.20 — Koncert życzeń. 
11.42 — Audycja aktualna. 19.30
— Koncert „Radioestrada“ 20.30
— Aud. satyryczna „W mikro­
fonowej sieci“ . 20.50 — Mozaika 
ulubionych melodii. 21.55 — Wia 
domcści sportowe. 22.20 — „Z 
boisk i stadionów“ .

bować 70 pracownic spół­
dzielni fryzjerskiej ną człon­
kinie LK, pomóc w rozprowa 
dzaniu legitymacji członkow­
skich oraz zaopiekować się 
kołami LK przy komitetach 
blokowych nr 191 i 192.

Do Wojewódzkiego Zarzą­
du LK wpłynął pierwszy mel 
dunek z Nowego Dworu, mó 
wiący o podejmowaniu zobo­
wiązań przez kobiety wiej­
skie. 10 aktywistek koła gos­
podyń wiejskich w Stegnie, 
pow. Nowy Dwór zobowiąza­
ło się założyć koło gospodyń 
wiejskich w Junoszynie i 
Rybinie. Ponadto kobiety ze 
Stegny ż okazji Międzyna­
rodowego Dnia Kobiet zało­
żyły radę kobiecą w spółdziel 
r.i produkcyjnej Jeziernik i 
koło gospodyń wiejskich w 
Kątach Rybackich. Tow. Kol 
łodziejowa — członek zarzą­
du powiatowego LK w No­
wym Dworze zwerbowała 
już 60 gospodyń do konkur­
su hodowlanego. Do Dnia 
Kobiet postanowiła ona zwer 
bować dalszych 60 kobiet.

(w)

Komunikat WUML
Rok II. W poniedziałek, 

dnia 21 bm. przewidziane 
są następujące wykłady:
1. Współczesny twórczy
darwinizm. 2. Walka mas 
pracujących pod kierow­
nictwem KPP w latach 
1924—1928. We wtorek,
dnia 22 bm. przewidziane 
są następujące zajęcia: 1. 
wykład: „Ruch robotniczy 
i III Międzynarodówka w 
latach 1929—1943 cz. I.
2. Seminarium: Socjali­
styczna przebudowa rolni­
ctwa.

W środę, dnia 23. II. br„ 
o godz. 14 odbędzie się 
ostateczny egzamin z histo 
rii KPZR.

U w a g a  -  s łu c h a c z e  
S tu d iu m  Z a o c zn e g o

Dla roku I dnia 21 bm., 
o godz. 14 konsultacja — 
utworzenie SDPRR, poja­
wienie się wewnątrz partii 
frakcji bolszewików i mień 
szewików (lata 1901—1904) 
prowadzi tow. BOJMAN.
Dla roku II dnia 19 bm. go 

dżina 14 —konsultacja: for­
macje przedkapitalistyczne. 
Prowadzi tow. GURFIN- 
KIEL.

Dla roku III dnia 21 bm., 
godz. 14 — konsultacja:
Polska pod jarzmem hitle­
rowskim. Część I, Polska 
pod okupacją hitlerowską 
w pierwszym etapie dru­
giej wojny światowej. Po­
czątek ruchu narodowo­
wyzwoleńczego (wrzesień 
1939 —- czerwiec 1943). Pro 
wadzi tow. Kościowa.

Nowe dotacje SFO
dla wo'. gdańskiego

Z nadwyżek zbiórkowych 
SFO zaplanowanych na rok 
ubiegły Komitet Odbudowy 
Stolicy w Gdańsku otrzy­
mał już poważne sumy. Obec 
nie przyznano nowe kwoty 
na różne inwestycje w woj. 
gdańskim. I tak m. in. na 
odbudowę Opery Leśnej dal 
sze 400 tys. złotych, na bu­
dowę hali sportowej LZS 
Osowa — 250 tys. zł i taką 
samą sumę na przebudowę 
urządzeń stadionu „Budo­
wlanych“ we Wrzeszczu. Po 
nadto na rekonstrukcję do­
mu Heweliusza w Gdańsku 
nad Motławą przeznaczono 
200 tys. złotych oraz 70 tys. 
złotych na remont wiejskie­
go domu kultury w Lipuszu.

holu. Dla przykładu nieco 
cyfr: w roku 1950 liczba u- 
karanych przez kolegium o- 
rzekające wynosiła 2.484 oso 
by, a w roku 1954 — 8.253
osoby.

Wielce niepokojące jest zjawi 
sko, że znaczna liczba ukaranych 
przez sądy i kolegia przestęp­
ców — to młodzież w wieku 17 
— 25 lat. Rezultatem pijaństwa 
i chuligaństwa są kradzieże i 
inne przestępstwa, wypadki przy 
pracy, nędza rodzin pijaków 
itp. Dlatego walka z tą plagą 
wymaga współdziałania całego 
społeczeństwa, organizacji maso 
w_yc.h, zakładów pracy, szkół, or 
ganó w władzy państwowej. Ca­
łe społeczeństwo musi czynnie 
współdziałać z komitetami do 
walki z chuligaństwem i alkoho 
lizmem oraz z kolegiami orzeka 
jącymi przy prezydiach MRN i 
DRN.

Niemałą winę ponosi nasze spo 
Jeczeństwo nrzez bierny, a czę­
sto i pobłażliwy stosunek do 
wyczynów awanturników i ło­
buzów.

W r. ub. do kolegium orzeka­
jącego przy Prezydium MRN 
wpłynęło ok. 20 tys. spraw kar 
nycli. Z tego 53,6 proc. stanowią 
wybryki pijaków i chuliganów. 
Większość ukaranych — to ro­
botnicy dużych zakładów pro­
dukcyjnych Gdańska, m. in. 
Stoczni, ZBM, ZPG i innych.

Jedną z najskuteczniej­
szych form walki z pijań­
stwem i chuligaństwem jest 
organizowanie pokazowych 
rozpraw publicznych w za­
kładach pracy. W ciągu ub. 
roku odbyło się ich 8. Stwier 
dzono,, że po takich rozpra­
wach zmniejszała się ilość 
wypadków chuligaństwa, bu 
melanctwa i pijaństwa.

Rezultaty pracy kolegiów 
orzekających byłyby o wiele 
lepsze, gdyby wydział spo- 
łeczno-administracyjny skru 
pulatniej przestrzegał egze­
kwowania nałożonych kar 
pieniężnych, a zakłady pra­
cy — kar pracy poprawczej. 
W ub. roku egzekwowano za 
ledwie 40,9 proc. kar pienięż 
nych i 53 proc. kar pracy po 
prawczej. Kolegia powinny 
zerwać z niesłuszną polityką 
obniżania wymiaru kar.

Mówi! o tym przewodniczący 
Prezydium MRN, tow. JULIÁN 
CYBULSKI. Ożywiona dyskusja, 
jaka wywiązała sie po refera­
cie, wniosła wiele cennych uwag 
i projektów. Radni podkreślali, 
że wyborcy oczekują od Uirh 
niezwłocznego rozwiązania pro­
blemu chuligaństwa i pijaństwa.

Padały wnioski o ograniczenie 
sprzedaży alkoholu w sklepach 
spożywczych, zwłaszcza w dni

KROM KA DNIA
„Wesoły albatros“ 

w Morskim Domu Kultury
Państwowe Przedsiębiorstwo 

Imprez Estradowych w Gdań­
sku organizuje w Morskim Do­
mu Kultury w Nowym Porcie, 
w dniu 20 bm., o godz. 19 im­
prezę artystyczną pt. „Wesoły 
albatros“ .

W programie — humor, taniec, 
skecze, piosenki. Udział biorą: 
Meda Czerwińska, Alicja Zy- 
chówna, Franciszek Długołęcki, 
Bogdan Krzywicki, Zbigniew 
Piasecki, Czesła\y Szewczyk, 
Ilcnryk Zienkiewicz oraz duet 
taneczny Ostojskich. Kierownic­
two artystyczne Stanisławy Fle- 
szarowej.

Bilety na imprezę do nabycia 
w Morskim Domu Kultury w 
dniu dzisiejszym w godz. 10—18 
i w dniu imprezy w godz. 14—19.

Czy wiecie, że...
dyrekcja hotelu „Orbis“ w 

Gdańsku, pragnąc uatrakcyjnić 
swoim klientom pobyt w lokalu, 
wprowadziła poranki muzyczne. 
Odbywać się one będą w każdą 
niedzielę w kawiarni w godz. 
12—14. Z bogatym repertuarem 
piosenek wystąpi Stanisława 
Klejdysz. Już w najbliższą‘ nie­
dzielę spotkamy się więc w gdań 
skim „Orbisie“ na poranku mu 
zycznym.

Zabawa u kolejarzy
Koło sportowe ZS Kolejarz 

urządza 22 bm. w „Domu Ko­
lejarza“ ZZK w Gdyni, przy ul. 
Jana z Kolna zabawę taneczną 
pod nazwą „Tradycyjny śledź“ .

Do tańca przygrywać będzie 
doborowa orkiestra. Początek 
zabawy o godz. 19. Wstęp 15 zł.
Dziś jedziemy na „Manon“ 

do Poznania
WRZZ w Gdańsku wspólnie z 

„Orbisem“ organizuje wyciecz­
kę luxtorpedą do Poznania. W 
programie zwiedzanie mi3sta 
oraz opera „Manon“ Massenetta.

Odjazd dziś po północy o godz­
ono z dworca głównego w Gdań 
sku. Powrót do Gdańska w nie 
dzielę 20 bm. o godz. 23.27.
O sytuacji międzynarodowej

wygłosi pogadankę w ponie­
działek, dnia 21 bm. o godz. 18 
w Domu Drukarza przy ulicy 
Garncarskiej w Gdańsku, na­
czelny redaktor „Dziennika Bał 
tyckiego“ tow. Kraak.

Związek Zawodowy Pracowni­
ków Kultury zaprasza na odczyt 
wszystkich członków związku.
Niedziela w teatrze lalek
W najbliższa niedzielę. 20 bm., 

Państwowy Teatr Lalek daje 
dwa przedstawienia. O godz. U 
— „Białe uszko“ i „Złoty sen“ , 
o godz. 16 — „Złoto króla Me- 
gamona“ .

Komunikat
Rozgłośni Gdańskiej PR

Rozgłośnią Gdańska zawiada­
mia wszystkich słuchaczy „Ober 
ży pod Neptunem“ , że najbliższe 
spotkanie w oberży nastąpi w 
sobotę, dnia 19 lutego o godz. 16 
na gdańskiej antenie.

wypłat 1 w soboty, o częste or 
ganizowanie rozpraw publicz­
nych, wywieszanie fotografii 
niepoprawnych chuliganów i al 
koholików w miejscach publicz- , 
nych i zakładach pracy. Dorna-j 
gano się rozszerzenia akcji roz- i 
rywkowej i imprezowej w świe j 
tlicach zakładowych, blokowych j 
itp., utworzenia domu kultury | 
w Oliwie, systematycznej współ , 
pracy organizacji masowych, za | 
kładów pracy, szkoły, rodziców' » 
z organami MO i kolegiami o- 
rzekającymi.

Projekty wniesione przez 
radnych w dyskusji pomogły 
v/ opracowaniu uchwały o 
walce z chuligaństwem i al­
koholizmem. Postanowiono 
w niej m. in., że komitet do 
walki z chuligaństwem i al­
koholizmem przy Prezydium 
MRN uzgadniać będzie pla­
ny pracy z poszczególnymi 
wydziałami MRN, organiza­
cjami masowymi, zakładami 
pracy itp. Zobowiązano wy­
dział kultury do zorganizowa 
nia szeregu ośrodków kultu­
ralnych i imprez artystycz­
nych, do ożywienia placówek 
kulturalnych już istnieją­
cych, zwłaszcza w środowi­
skach, gdzie występuje szcze 
gólne nasilenie wykroczeń. 
Wzmoże się pracę propagan 
dową i uświadamiającą 
prze^ organizacje masowe, 
prasę i radio. Wydział Oświa 
ty wraz z komitetami rodzi 
cielskimi przystąpi do zorga 
nizowania walki z przestęp­
czością wśród młodzieży 
smolnej Rozbuduje się sieć 
komitetów do walki z chuli 
gaństwem i alkoholizmem 
przy większych zakładach 
pracy i komitetach bloko­
wych. Bardziej niż dotych­
czas wykorzysta się poradnie 
specjalistyczne • przeciwal­
koholowe.

Dla usprawnienia orzecznictwa 
karno - administracyjnego — 
podczas najbliższych sesji powo 
ła się kolegia orzekające przy 
DRN i przeprowadzi szkolenie 
nowoobranych członków kole­
giów. Częściej niż dotychczas bę 
dzie się organizować publiczne 
rcznrawy pokazowe w zakła­
dach pracy. Postanowiono rów­
nież nawiązać ściślejszą współ­
prace z organami MO i Biurem 
Ewidencji Ludności dla uspraw 
nienia egzekucji kar nienięż- 
nych oraz zwiększyć kontrolę 
nad wykonaniem kar pracy po­
prawczej w zakładach pracy. Po 
trzykrotnym ukaraniu niepo­
prawnego chuligana czy pijaka 
— sprawce jego przekaże się na 
drogę sądową.

Reasumując powyższe, na­
leży stwierdzić, że radni wy 
dali podczas ostatniej sesji 
zdecydowaną walką chuli­
gaństwu pod wszelkimi jego 
postaciami. Wynik tej walki 
zależeć będzie jednak w du 
żym stopniu od postawy 
wszystkich obywateli, od 
ich czynnego w niej współ­
udziału. lk.

trnmBiHmmmuzji
W arszaw a podziwiała mistrzów świata

Polska * ZSRR 0:13
W -tgr-m f Jtr'OH. TBr 7 -  I  N. TW" f  Gra prowadzona by!a „fair“ 1gs M  9  w przyjacielskiej atmosfe-ze,

L ’ Ł j i '  B F * k  H  J  toteż tylko w kilku wypadkach
zawodnicy odbywali minuty kar 
ne Bramki padły w następuia-

Piękny pokaz gry w hOKC- ła słabo. Drużyna nasza na- ce.t koleiności: Ukolow <13 min), 
ja dała drużyna mistrza stawiona na gre defensywna Bohrow.°Bobru“ "
świata ZSRR, zwyciężając nie potrafiła rozwinąć ak- Byczków. Guryszew, Kuzin, Dwa 
reprezentacją Polski 13:9 ej i, toteż miała ona zaledwie rot- i Bobrow.
(3:0. 8:0, 2:0). Spotkanie to kilka dogodnych sytuacji 
wywołało w stolicy zrozu- podbramkowych. Z wyjąt- 
miałe zainteresowanie gro- kiem pierwszych 10 minut,
/radząc na Torwarze komplet kiedy to gośc.e nie rozpoczę- 
widzów. Sympatycy hokeja ii gry „na pełnych obrotaen" 
nie zawiedli się. Gra w wy- walka była mniej więcej wy­
konaniu drużyny radzieckiej równana Następnie jednak 
mogła zadowolić najwybred- mistrzowie świata przejęli 
niejszych. Opracowanie iaz- całkowicie inicjatywę, a 
dy i techniki kija, szyb- szczególnie piękny pokaz gry 
kość, wzorowa gra zespołu- dali w drugiej tercji, strze- 
wa — to walory, którymi łając w tym okresie wię- 
drużyna gości zdobyła sobie kszość bramek, 
pełne uznanie. Na tym tle W wyrównanym zespole, gościreprezentacja Polski wypad-

Spurt za qranira
SZTOKHOLM. W jednym z 

miast północnej Szwecji odbyło 
się rewanżowe spotkanie między 
państwowe w hokeju rosyjskim 
..bandy“ Szw7ecja — ZSRR. Nie­
znaczne zwycięstwo odnieśli ho­
keiści szwedzcy — 6:5.

DELHI. Przebywająca w In­
diach piłkarska drużyna radziec 
ka rozegrała rewanżowe spotka­
nie międzypaństwowe Indie — 
ZSRR. Wysokie zwycięstwo od­
nieśli piłkarze radzieccy — 11:0.

HELSINKI. W dwu miastach 
Finlandii Velkeakoski i Tampere 
odbyły się zawody łyżwiarskie 
kobiet z udziałem zawodniczek 
radzieckich. Bieg na 500 m w 
Yelkeakoski zakończył się po­
rażką mistrzyni świata Żukowej 
(ZSRR), która zajęła drugie 
miejsce — 50,2. Zwyciężyła łyż- 
wiarka fińska Sihivenen — 50,0 
W biegu na 1500 m triumfowała 
Żukowa — 2,40,0 przed mistrzy­
nią Finlandii Huuttunen —■ 2,44,7.

W Tampere na dystansie 590 m 
pierwsze miejsce zajęły w jed­
nakowym czasie dwie łyżwiarki 
radzieckie Mienszowa i Ryłowa
— 49,3. W biegu na 7000 m pier­
wszą była Postnikowa (ZSRR) — 
1.46,5 przed Mienszową (ZSRR)
— 1.48,2.

BERLIN. W Berlinie zachod­
nim hokejowa reprezentacja Ka 
nady rozegrała spotkanie z re­
prezentacją Berlina zach. W ze­
spole gospodarzy grali Kanadyj 
czycy z różnych zespołów euro­
pejskich oraz rezerwowi zawod­nicy Kanady. Zdecydowane 
zwycięstwo odniosła reprezenta­
cja Kanady — 11:4 (5:1, 2:1, 4:2). 
Najlepszą formacją zwycięskiego 
zespołu był II atak składający 
się z trzech braci Warwick.

BERLIN. Mistrzowska drużyna 
CSR w piłce nożnej — Spartak 
Praga Sokolovo, która zwycię­
żyła ostatnio z Karlsruhe SV. 
spotkała się z diużyną FC Niirn 
berg zwyciężając 2:0.

BERLIN. Hokejowa drużyna 
Czechosłowacji pokonała w Man 
hcim miejscowy zespół hokei­
stów Niemiec zach. 8:5 (5:1, 2:4, 1 : 0) .

(BaL kolorowy
odbędzie się w dniu 21 lu­
tego br. w salach Grand Ho 
lelu w Sopocie o godzinie 21 
PROGRAM ARTYSTYCZNY
Dwie orkiestry — Pożądane 
kostiumy — Baloniki,— Ko­

tyliony — Konkursy — 
Dawne tańce

Komunikacja nocna w kie­
runku Gdańska, i Gdyni za­
pewniona. Na miejscu otrzy­
muje się na podstawie kar­
ty wstępu maskę, balonik i 

los na loterię 
Przedsprzedaż kuponów 

konsumcyjnych łącznie z 
biletami wstępu i zarezer­
wowanymi miejscami w 
Grand Hotelu Sopot w godz. 
17 — 21.

Jak zwalczać
chuligaństwo
Gdańskie koło zrzeszenia 

prawników polskich zapra­
sza przewodniczących rad 
zakładowych i kierowników 
kadr z wszystkich przedsię­
biorstw znajdujących się na 
terenie Gdańska w dniu 
21 bm. o godz. 17 do gmachu 
sądu przy ul. Świerczew­
skiego 10, sala nr 101, na 
posiedzenie, na którym zo­
stanie wygłoszony referat 
na temat walki z chuligań­
stwem.

szczególnie poaobai się Kapitan 
drużyny Bobrow, imponując oły 
skotliwą techniką i precyzyjny­
mi solowymi przebojami. Naj­
groźniejszy i najbardziej bojowy 
był II atak: Kryłow — Uwarow 
— Kuzin. Sołagubow i Ukołow 
byli najsilniejszymi punktami w 
obronie, a obaj bramkarze Pucz 
kow i Mkrtyczan nie mieli wie­
le okazji do popisu.

W drużynie polskiej najlep­
szy był I atak, w którym grał 
znowu na środku Nowak. Kilka 
niezłych zagrań miał Janiczko. 
II atak, „krynicki“ wypadł tyrn 
razem słabiej, a w trzecim za­
dowolił jedynie Czech. Z obroń­
ców wyróżnić należy Gansinca i 
Chodakowskiego. Kocząb w 
bramce grał niepewnie w I ter­
cji. natomiast w ostatnich 20 
minutach wypadł znacznie le­
piej interweniując skutecznie i 
energicznie.

Z m istrzostw  
szachowych  

I f ^ b r z e ż o

W dniu 17 bm- dogrywano nie­
dokończone partie indywidual­
nych mistrzostw szachowych 
Wybrzeża. Uzyskano następują­
ce wyniki: Dreszer przegrał ze 
Szczepańc-em przez niedoczas, 
Andruszkiewicz uległ Kreftowi, 
Dziewiałtowski pokonał Buszę 
i Mielnickiego, Messner poddał 
się Grucy. Swinarski przegrał g 
Buszą, Niklas zremisował ze 
Szczepańc era.

Na czele rozgrywek znaidu.;e 
sie w dalszym ciągu Roszkow­
ski — 8 pkt przed Kreftem — 
7,5 pkt. oraz Niklasem i Szcze- 
pańcem po 6 pkt.

* * *W Stoczni Gdańskiej odbywa 
się szachowy turniej klasyfika­
cyjny III kat. z udziałem za­
wodników Stali, Sparty i Kole­
jarza. Po pięciu rundach pro­
wadzi Golubiński 3,5 pkt, przed 
Hoffmanem i Bardyga po 3 pkt.

W turnieju juniorów o mi­
strzostwo woj. gdańskiego, od­
bywającym się w Sopocie, pro­
wadzi Sobański przed Kosem i 
Guzińskim.

Harcerze Elbląga
gościli w Odyni

Niedawno, na zaproszenie Mło 
dzieżowego Domu Kultury w 
Gdyni, młodzież elbląskiego Do 
mu Harcerza wzięła udział w 
turnieju sportowym, rozegra­
nym w piłce ręcznej, w koszy­
kówce oraz w tenisie stołowym.

W ogólnej punktacji zwyciężył 
MDK, którego młodzi zawodnicy 
uzyskali następujące wyniki: w 
piłce ręcznej pokonali drużynę 
Domu Harcerza 9:5, w koszyków 
ce odnieśli również zwycięstwo 
37:35, a w tenisie stołowym zo­
stali pokonani w stosunku 10:17.

Elbląg przygotowuje się
d o  m is trzo s tw  P o lsk i
w  leźtSzie s z y b k ie |  na  lo d z ie

W dniach od 23 do 27 bm. wszystkich czołowych łyżwia 
odbędą się w Elblągu draży- rzy polskich z Majcher, Po­
nowę mistrzostwa Polski w tapowicz, Skrzetuską, Bo- 
jeździe szybkiej n.a lodzie. W duen, Niemczyk, Skrzypni- 
mistrzostwach wezmą udział kiem, Magierowskim, Nikla- 
zawodnicy klasy mistrzów- sem, Lewandowskim, Fiałką 
skiej I i II, reprezentujący i Łagiewskim na czele. Start 
następujące zrzeszenia spor- zawodników, którzy powróci 
towe: AZS, CWKS, BUDÓW li ze Związku Radzieckiego, 
LANI, KOLEJARZ, GWAR- gdzie na wysokogórskim lo- 
DIA i STAL. W każdej dru- dowisku w Ałma Ata usta- 
żynie startować będzie 6 za- nowili wiele nowych rekor- 
wodników i 6 zawodniczek. dów Polski, czyni mistrzo- 

Mistrzostwa rozegrane zo- stwa niezwykle atrakcyjny- 
staną w następujących kon- mi.
kurencjach: kobiety—500 m, Do Elbląga przybyła już re
l. 000 m, 1.500 m, 3.000 m. o- prezentacja CWKS, a w naj 
raz sztafeta 4 X 500 m i bliższych dniach spodziewa- 
4X1000 m, mężczyźni — 500 ny jest przyjazd zespołu
m, 1.500 m, 3.000 m, 5.000 m, Gwardii i innych- zrzeszeń
sztafeta 4 X 500 m oraz sportowych. Elbląska Stal sta 
4 X 1.500 m. nie do walki o tytuł drużyno

Na starcie zobaczymy wego mistrza Polski prawdo­
podobnie w następującym 
składzie: Majcher, Milewska, 
Morzycka i Metz oraz Ossow 
ski. Opaliński, Włodarczyk, 
Leonowicz, Rycki, Bajan (lub 
Koźlicki).

W celu należytego przygo­
towania mistrzostw, sekcje 
łyżwiarskie Stali i Włóknia­
rza powołały Komitet Organi 
zacyjny, który wyłonił sek­
cję sportową, techniczną, go­
spodarcza i propagandową.

Bokserskie
ciekawostki

Na ostatnim posiedzeniu pre­
zydium sekcji boksu GKKF wi­
ceprzewodniczący A IB A Roman 
Lisowski złożył obszerne spra­
wozdanie ze swojego pobytu w 
Londynie. W trakcie obrad 
AiBA wiele czasu poświęcono o- 
mówieniu zbliżających się bok- 
se.skich mistrzostw Europy w 
F3erlinie zach Zaakceptowano 
również lako oficjalna imprezę 
AIBA — turniej bokserski, któ- 
r\ odbędzie się. w ramach II Mię 
dzynarodowych Igrzysk Młodzie 
>.v w Warszawie.

* * *
Sprawa przygotowań do indy­

widualnych mistrzostw Polski 
juniorów 1 seniorów (6 -  20 
m^rca br w Stalinogrodzie i 
Kiakowie) była szeroko omawia­
na i dyskutowana na zebraniu 
prezydium sekcji boksu GKKF

Mistrzostwa będą dokładnym 
przeglądem czołówki przed wy­
jazdem na mistrzostwa Europy 
dc Berlina.

Zniesienie dyskwalifikacji
W związku z rocznicą wy­

zwolenia Elbląga, i dziesięcio 
lecia sportu elbląskiego, Pre­
zydium MKKF postanowiło 
skreślić dyskwalifikacje na­
stępującym zawodnikom: Ja­
dwidze Kostkiewicz. Hannie 
Dąbrowskiej i Romanowi Mo 
śekkiemu. (sg)

Nie będziemy płacić
pnriafknw nd luksusu
Na ostatniej sesji MRN w 

Gdańsku podjęto uchwałę o znie 
sieniu podatku od zbytku miesz­
kaniowego. Przestrzeganie w dal 
szym ciągu tego zarządzenia nie 
było Już słuszne, ponieważ w 
Gdańsku nie ma takich lokali, 
które nie byłyby odpowiednio 
zaludnione. Wyjątek stanowią 
izby o wielkich rozmiarach w 
starych domach, gdzie nie spo­
sób dokwaterować osób obcych

7arzad M. H. II. Art. 
Wlokiennirzo-Odzieżo­
wymi i Obuwiem 
w' Gaósku

zawiadamia swoich odbiorców, Ze z dniem 
21 lutego 1955 r. sklepy podlegająca na­
szemu przedsiębiorstwu będą czynne

od godziny 11 do 19
bez przerwy obiadowej, za wyjątkiem 
sklepów:
Nr 3 — Gdańsk, ul. Pańska nr 5
Nr 15 — Gdańsk, ul. Straganiarska nr 32
Nr 56 — Gdańsk, ul. Podwale Staromiejskie

nr 191
Nr 64 — Gdańsk, ul. Podwale Staromiejskie

nr fS
Nr 65 — Gdańsk, ul. Szeroka nr 121 
Nr 32 — Gdańsk, ul. Szeroka nr 11/13 
Nr 48 — Gdańsk, ul. Węglarska nr 4,

które bpdą czynne od godz. 9 do 17
bez przerwy. 393-K

Z Bukowieckich
Z O F IA  R Y L S K A
lektor języka rosyjskiego 

w Wyższej Szkole Ekonomicznej 
w Sopocie

zmarła dnia 16 lutego 1955 r., prze­
żywszy 67 lat.

W Zmarłej uczelnia traci długolet­
niego, b. sumiennego pracowńika, 
prawdziwego Kolegę, szczerego przy­
jaciela młodzieży,

Rektor i Senat WSE w Sopocie
391-K

GDAŃSKIE ZAKŁADY METALOWE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 2!d
posiadają

do sprzedania wagi przesuwnikowe
o nośności 10CJ kg i 500 kg,

Waga o nośności 1000 kg wymiar pomostu 
1200X1000, wagi o nośności 500 kg wymiai 
pomostu 900X800. 386-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Pracowników o pełnych kwalifikacjach
z dziedziny przetwórstwa spożywczego na 
kierownicze stanowiska poszukujemy b. 
pilnie, Zgłaszać się w dziale kadr Gdań­
skich Zakładów Spożywczych Przemysłu 
Terenowego w Sopocie, ul.1 Majkowskiego 
nr 11. 397-K

Tokarzy, frezerów, wytaczarzy wykwalifi­
kowanych zatrudni od zaraz Gdańska 
Fabryka Wyrobów Metalowych w Gdań­
sku, ul. Łąkowa 35/38, po uprzednim skie­
rowaniu z Urzędu Zatrudnienia. 399-K
Murarzy-tynkarzy wykwalifikowanych —
każdą ilość zatrudni od zaraz Zjednocze­
nie Budownictwa Miejskiego — Gdańsk, 
ul. Wały Jagiellońskie 9/10. Dla samot­
nych hotel robotniczy zapewniony. 375-K


